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O potrzebie szkoły pszczelniczej 


Uważam sprawę szkół pszczelni- dzo ważną, stąd też zagadnieniu te- 

czych poruszonych przez p. Błoń- mu poświęcę słów kilka. 
skiego w artykule „Troski. pszidzel- Aczkolwiek zgadzam się z wywo- 
nietwa* w mr. 1/35 r. P. P. za bar- dami szanownego autora w całości, 
to jednak sprawa szkół pszczelni- 
czych wymaga nieco innego naświe- 
tlenia. ; 
Ogólnie odnoszę ‘wrażenie, "jakoby ST 
szanowny autor odkładał potrzebę 
szkoły jpszczelarsikiej. Nie rozumiem 
dlaczego na razie o szkole .pszcze- 
larskiej mowy być mie może. Czy 
może w tej chwili jest niepotrzebna 
— [temu przecież sprzeciwia się za- 
łożenie. Czy może jest brak budyn- 
ków? Mamy w tej chwili bodajże 
setki gmachów po zlikwidowanych 
szkołach niższych, i średnich szereg 
starostw, lkas chorych i wiele in- 
nych. A może odgrywa tu rolę oto- 
czenie? I odpowiednie napewaoby 
się znalazło. Znam np. w okolicy 
Bronicy mad Drwęcą, w zacisznem 
; miejscu, piękny obszerny gmach, 
P. Leopold Bauer w Żyrardowie który się wprost prosi na szkołę 
przy obsadzaniu roiu. pszczelmiczą. Takich miejsc w Pol- 
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sce. jest napewno więcej. A mauczy- 
ciele — fachowcy? Mam głębokie 
przekonanie, że ma terenie Polski 
napewno znalazłoby: się sporo ludzi, 
znakomicie rzecz rozumiejących 
W ostateczności i sprorwadzemiie je- 
dnęgo czy kilku fachowców z zagra- 
nicy napewnoby Polsce wstyldu nie 
przyniosło. A. finansowa strona? 
W części (pokryliby ją uczniowie. 
Zresztą nie uważam. to za: wskazane. 
bo w kraju rolaiczem i na to Pań- 
stwu winno starczyć. Uważam, że 
traktowanie pszczelnictwa przez in- 
ne szkoły okaże się zawsze mmiej 
lub więcej macosze. iPszczelnicatwo 
jako przedmiot wykładowy: w szkole 
fachowej znaczy tyle co mic. Gdyż 
o jakiej fachowej szkole może tu być 
mowa? Fachową mogłaby być 
pszczelinicza — a takich przecież nie- 
ma. Jaka może ją zastąpić? Chyba 
rolnicza. Ale i tu niejedni nauczycie- 
le nie mają o pszczelnictwie pojęcia. 
Przecież na kursa pszczelnicze przez 
siebie urządziane zapraszają obcych 
prelegentów. Zatem — gdzie itu do- 
bór sił fachowych. A jeżeli tu i ów- 
dzie byłaby siła doborowa, lto czy 
nie lepiej już skoncentrować je do 
jednej szkoły pszczelniczej zamiast 
znajdować je rozstrzelane ‘tw i tam? 


A jeżeli sił fachowych jest istotny 
hrak, to już samo zapotrzebowanie 
dowodzi potrzeby ich kształcenia. 


Przeżywamy obecnie realizacje: no- 
wego ustroju szkolnego. Według nie- 
go mamy w zasadzie szkolnictwo 
powszechne, Średnie i wyższe. Śre- 
dnie obejmuje między innemi cały 
szereg szkół zawodowych. Szkołni- 
ctwo zawodowe rozpada się na czte- 
ry działy: przemysłowe, handlowe, 
rolnicze, gospodarstwa domowego; 
obejmuje około 25 grup i 65 podgrup 
szkół zawodowych. Dział II obejmu- 
je szikolnietwia rolnicze, które rozpa- 
da się na trzy gnupy: rolniczą, ogro- 


dniczą i teśną. O szkole pszczełniczej 
niema nigdzie mowy. A jednak, nie 
wiem; czy miałaby mniej racji bytu 
od fryzjerskiej, kosmetycznej czy 
cząpniczej lub nawet krawaciarskiej. 
Czyja znów wana, że ten dział zo- 
stał pominięty? (Cyż nie samych 
pszczelarzy ? 


iPomyśli może Iktoś, że szkoła rol- 
nicza tę lukę wypełni. Szkoły rolni- 
cze mogą być stopnia niższego ilice- 
alnego. IPienwsze mają za podbudo- 
wię szkołę powiszechną I szczebla 
(IV kl.) i nie uwzględniają żadnej spe- 
cjalizacji; drugie, przyjmują mło- 
dzież z VI kl. gimnazjum ogólno- 
kształcącego, ale również nie 
uwzjelędniają specjalizacji. Zatem — 
nie przewiduje się w tym dziale rol- 
niczym specjalizacji, nie będzie też 
ı specjalistów. Skąd więc weźmiemy 
te siły „doborowe i 'w jakich szko- 
tach „fachowych“ mają wylkładać. 


Nie łudźmy się. Chcemy mieć 
świadomych rzeczy pszczelarzy ma 
prowincji, to musimy sobie wy- 
kształcić dzielnych instruktorów. 
Tychrwinny nam dostarczyć 'w przy- 
szłości szkoły  fachoiwo-pszczelni- 
cze. Zatem żądajmy 'takich szkół, to 
hasło dnia. 


Wspomniałem o instrukitorach. Ro- 
zulimietm przez to człowieka o pra- 
wem charakterze, pszczelarza z za- 
milowania, znawcę rzeczy, głębo- 
kiej wiedzy, zmysłu obserwacyjne- 
go, doradczego. Instruktor to 'ten, 
który wie co, gdzie, jak i dlaczego. 
To ten, który w zależności od tego 
jak jest, decyduje talk a nie inaczej — 
dając instrukcje postępowania. Ty- 
tuł zdobywa na podstawie wyłkaza- 
nej.wiedzy. Jego działalność nie koń- 
czy się tylko na papierowych zapi- 
skach ale musi służyć sprawie. 


Wałerowicz 
Gola. Instr. pszczel. «woj. Poznańskie. 
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Jak unikać wilgoci podczas zimowji 
pszczół w ulach amerykańskich i związkowych lwowskich 


Czesto 'w prasie pszczelarskiej i 
bezpośrednio z ust pszczelarzy sły- 
szy się marzekania na złą zimowlę 
pszczół w ulach misko-szerokich (a- 
merykańskich i związkowych), a 
zwłaszcza na wilgoć, która ġest je- 
dną z majważniejszych przyczyn 
złej zimowli w tych ulach. 

Ostatnio tę dość ważną dla na- 
szych pszczół sprawę poruszył zno- 
wu p. Tadeusz Milorwiicz w swoim 
artykule, zamieszczonym w Nr. 11 
„Pszczelarza 'Poliskiego'* z listojpada 
ub. r. Wszyscy prawie jednogiłośnie 
stwierdzają; że przyczyną wilgoci w 
tych ulach w zimie jest zła wenty- 
lacja i w związku z tem szuka się 
sposobów usunięcia: tej przyczyny. 

Chodzi więc głównie o zadawal- 
niające rozwiązanie kwestji wenty- 
lacji w tych ulach w zimie 

Ja od wielu lat już gospodaruję w 
ulach systemu Czyńlłki. lecz dla po- 
„równywania wyników mam w pa- 
siece mileliczne ule innych systemów, 
a miedzy innemi jeden ul ameryikań- 
ski Dadana, w którym mieszka rój 
lat już około 10-ciu. Nigdy wilgoci 
w tym ulu mie miałem a wyniki zi- 
mowli w przeciągu całego tego cza- 
su są zupełnie zadawainiające. 

Pszczół martwych po zimie na 
dnie ula bywa zwykle bardzo mało 
i pszczoły wychodzą z zimy zawsze 
zdrowe. 

Jak rozwiązałem kwestie wenty- 


lacji w tym ulu, postaram: się poni- | 


żej szczegółowo opisać. 

Ul mój jest o tyle powiększony, że 
w gnieździe mieści się 16 ramek: Da- 
dana i "w nadstawce odpowitednia 
ilość ramek o połowę niższych (pół- 
ramek). Podwójne futrowane ściany 
gaiazdowe są tylko dwie: frontowa 
i tylna; boczne zaś są pojedyńcze z 
deski: grubości około 25 mm. Ramki 


gmiazdowe są oddzielone od siebie 
giwoździkami odstępowemi: o dtugo- 
ści około 7 — 8 mm., itak, iż odstępy 
pomiędzy górnemi beleczkami ramek 
wynoszą około 8 mim. Nadstawika 
jest z desek grubości około 25 mm. 
Ul przez cały czas zimuje na tocz- 
ku. Z nadstawki ma zimę wyimuję 
tylko ramki, skrzynka zaś pozostaje 
na ulu. Przy jednej z bocznych ścian 
komory: igniazdowej ustawiam matę 
grubości około 5 cm. Mata sięga 
7 — 8 cm. powyżej poziomu 'gór- 
nych ibeleczek ramek gniazdowych. 
Do maty przystawiłam szczelnie de- 
skę odgrodową. W gnieździe pozo- 
stawiam na zimę 8 — 10 ramek; 
gniazdo przesuwam poditą ścianę do 
deski odgrodowej i z drugiej strony 
gniazda przystawiam drugą (deskę 
odgrodową. Następnie z jednej stro- 
ny gniazda wzdłuż całej górnej be- 
leczki deski odgrodowej it wzdłuż 
górnej beleczki pierwszej z brzegu 
ramki układam Iisterwikę około 30 — 
40 mm. szerokości i około 6 — 8 mm. 
grubości tak, iż przykrywa ona z 
wierzchu całą górną belczkę deski 
odgrodowejj i jednocześnie górną be- 
jeczkę pierwszej z brzegu ramki 
gniazdowiej. 

Taką samą listewkę i w taki sam 
sposób układam z drugiej strony 
gniazda. Kiedy itak zostaną już liste- 
wiki ułożone, nakrywam gniazdo z 
góry matą grubości 5 — 6 cm., tak 
aby szczelnie przystała do 'wspom- 
nianych listewek, wspierając się ma 
nich, Mata, przyikrywająca gniazdo 
z góry, musii też przyczółkiem swo- 
im szczelnie iprzystawać do maty. 
ustawionej poprzednio przy ścianie 
| musi być ucięta z drugiej strony 
równo z gniazdem, aby zbytnio poza 
gniazdo mie wystawała. Taką samą 
matą, faka była ustawiona przy 
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pierwszej ścianie bocznej, okiry'wam 
teraz gniazdo z drugiego boku, ba- 
cząc aby malta ta przystawiała szczel- 
nie do przyczółka małty,. okry'wają- 
cej gniazdo z góry. Teraz przykry- 
wam nadstawkę z wierzchu powałą 


z cienkich desek (około 112 cm. gru- 


bości) oraz daszkiem i tak rój zi- 
mulje. 


Całe to przygotowanie do zimowili 
za wyjątkiem, ostatniej maty robię 
nieco wcześniej, aby pszczoły mo- 
gły sobie przed zimą jeszcze szpary 
okitorwać, ostatnią zaś matę boczną 
nalkładaim później, czasem nawet już 
w «czasie przymrozków. 


Przy takim sposobie opakowania 
oirzymałem nad: gniazdem dwiie pró- 
żnie. jedna o wysokości około 8 mm., 
rozciągająca się tuż nad górnetmi be- 
leczkami. ramek gniazdowych pomię- 
dzy temi beleczkami a mata, okry- 
wiającą gniazdo z góry, druga zaś 
nad mata w komorze nadstawkowej. 
Te dwie próżnie tworzą wentylator 
ula w czasie zimowli. Działanie tak 
urządzonego wentylatora przedsta- 
wia się następująco: powietrze 0- 
grzane i nasycone parą wodną z zi- 
mującego ikłęba pszczół nie odpły- 
wa teraz w wiekszej ilości iku chłod- 
nym Ściankom uła i nie osadza tam 
rosy, lecz odpływa ku;górze do pier- 
wszej próżni pod matą, wypełniając 
tę próżnię, skąd następnie powoli 
przesiąka przez matę do próżni dru- 
miej w madsltarwce ij wireszcie przez 
szpary w powiale, przykrywającej 
nadstawikę, i przez deski powoli roz- 
prasza się nazewnątrz ula. Tak urzą- 
dzona wentylacja działa łagodnie 
lecz bez przerwy. Unika się przez 
to gwałtownych przeciągórwi w gnie- 
ździe, a jednocześnie warstwa ogrza- 
nego powietrza ponad matą w nad- 
stawce tworzy warstwę ocieplającą 
gniazdo od! góry. Wylot ula ma dłu- 
gości około 15 cm. i wysokości 1,3 


cm. i zarówno latem, jak i zimą po- 
zostaje jednakowo otwarty. 

Na wiosnę po oblocie pszczół dla 
ocieplenia gniazda usuwam z pod 
górnej maty listewki a mate ukła- 
dam bezpośrednio na ramkach. 

Jeżeli chodzi o ul związkowy 
Itwowski, to niestety ula takiego w 
mej pasiece nie mam, a więc nie 
mam i bezpośrednich spostrzeżeń z 
zimowli w tym ulu. Sądzę jednak, 
że zastosowanie wyżej opisanej me- 
tody zimowania da i w tym ulu zu- 
pełnie zadawałniające rezultaty. 

Mam tu na myśli ul związkowy o 
ścianach podwójnych dokoła i zimu- 
jący na 'toczku. Kłąb pszczół z gnia- 
zdem mieścić się powinien w dolnej 
kondygnacji. ula, a górna kondygna- 
cja, opróżnioma z ramek, odegrać 
winna taką sama rolę, jaką w moim 
ulu Dadana spełnia komora nadstaw- 
kowa. Sprawa uprości się 'w ulu 
związkowym o tyle. że kondygnacja 
gmiazidowa mieści tylko 8 ramek, 
więc maty boczne nie będą potrze- 
bne, a pozostanie tylko mata: przy- 
krywająca gniazdo z góry. 

Opisana przez p. Milowicza meto- 
da zimowania pszczół na dwóch 
kondygnacjach ula związkowego w 
taki sposób, że kłąb zimujących 
pszczół mieścił się mie w dolnej, 
lecz w górnej kondygnacji, a dolna 
zwiększała tylko przestrzeń pod ikłę- 
bem, mie mogła dać znacznie lep- 
szych rezultatów zimowii, niż meto- 
da zimowania w pojedyńczej kon- 
dyjgnacji, gdyż w niczem zasadniczo 
nie zmieniała warunków wentyłacji, 
co też w zupełności pokrywa się z 
wynikami. doświadczeń p. Milowi- 
cza. 

Opisaną wyżej prezzemnie metodę 
zimowania można, mam wrażenie, 
też z dobrym skutkiem o tyle zmie- 
nić, że matę, przykrywającą gniazdo 
z góry, kłaść mie na przytoczonych 
wyżej listewikach, lecz bezpośrednio 
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na ramkach, mie pozostawiiając po- 
między matą, a ramkami "wolnej 
przestrzeni: Dla ułatwienia zaś od- 
pływiu zużytego powietrza ido gór- 
nej komory można w jednym przy- 
czółku maty wyciąć prostokątną 
szparę długości około 10 cm. i sze- 
rokości około 11⁄2 cm. 

Szpiara ta winna wypaść z boku 
gniazda, nie zaś przy frontowej lub 
tylnej ścianie. Byłaby: to wentylacja 
urządzona ma wzór wentylacji w utu 
Czyńki. Ten ostatni eksperyment 
można przeprowadzić zupełnie śmia- 
ło, bez obawy zbytniego oziębienia 
gniazda ii jakiejkolwiek szkody dła 
zimujących pszczół. (Może itu być 
tylko krwestja jakiegoś kilograma 
miodu więcej, czy mniej na przezi- 
mowanie. 


Pasieka p. Leopolda Bauera w Żyrardowie. 


Zato dobrze į zdrowo przezimowa- 
ne pszczoły stratę tą 'w najbliższym 
sezonie z dużym procentem zwrócą. 


Stwierdza p. Tadeusz Milowicz w 
orzytoczonym artykule, że pszczoły 
w mlach związkowych zużyły w zi- 
mie średnio o ieden kilogram miodu 
więcej, niż w rwarszawiskich, a przy 
lada odwilży silnie huczały, czego 'w 
ulach warszawskich nie było. Otóż 
skoro pszczoły silnie kuczały, więc 
zimowały niespokojnie, musiały być 
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w ruchu, wykonując pracę przewie- 
trzania ula. Pracę tą musiały wyko- 
nać |koszitem spożycia kilograma 
miodu więcej. To też mam wrażenie, 


"żę pszczoły zazitmowane «w sposób 


przeze mnie opisany, chociaż w 
gnieździe nieco chłodniejszem, lecz 
za to zimiujące spokojnie, ten wła- 
śnię kilogram: miodu zaoszczędzą. 
Jeżeli chodzi o zimowanie pszczół 
w 'stebniku w ulach miskoszerokich 
o ściankach pojedyńczych, to nale- 
żałoby zastosować tę samą metodę, 
z tą tylko różnicą, że mata, którą 
nakrywamy gniazdo od góry, winna 
być nieco cieńsza. Wystarczy mata 
3 — 4 cm. grubości. 
Ja, a sądzę, że też i inni pszcze- 
larze, bylibyśmy bardzo wdzięczni 
p. Milowiczowi, gdyby zechciał w 
następnym sezonie, mając w swej pa- 
siece Ido dyspozycji kilkanaście uli 
związkowych, niektóre z nich zazi- 
mować dawną metodą, inne zaś me- 
toddami, przezemnie opisanemi, i gdy- 
by następnie spostrzeżeniami swoje- 
mi z wyników zimowli łaskawie po- 
dzielił się 'z nami ma łamach „,Pszcze- 
larza Polskiego“. Spostrzeżenia do- 
tyczyćby winne nietylko zachowa- 
nia się pszczół w czasie zimy, Wil- 
goci iw wlach, ilości martwych 
pszczół po zimie ma dnie ula i ogól- 
nego stanu zdrowia pszczół, lecz też 
i ilości spożyłtego w czasie ziimowli 
modlu. i 
Hrubieszów, w grudniu 1934 r. 
Lucian Świdziński. 
*) Przypisek Redakcji. 'W'Nr. 2 pod wji- 
zerunkiem pasieki złożonej z uli (str. 43) 
Czyńki, mylnie podpisane zostało p. Śliwiń- 
ski zamiast Swidziński, co obecnie, prostu- 
jemy. 
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Nowe dla pszczół niebezpieczeństwo 


Pasieki, znajdujące się w pobliżu 
terenów dworskich,  obsiewanych 
rzepakiem, tej mieocenionej pod 
względem. miłodności idla pszczół ro- 
śliny, narażone są na nowe mielbez- 
pieczeństwo. 

Oto rzepaki napastowane są ma- 
sowo przez szkodnika-muszkę, któ- 
ra obiada kwiat rośliny i tem przy- 
czynia się do małej wyldajności przez 
roślinę plonu. 

[Właściciele obsianyich rzepakiem 
terenów bronią sie gd: szkodnika w 
ten sposób, iż specjalnie przyrzą- 
dzona cieczą lepiką smarują 'rzejpaki, 
do którego muszki przylepiają się i 
giną. Roślina pozbawiona szkodnika 
ma możność dalszej wegetacji. 

Otóż ciecz ta narówni ze szkod- 
nikiem-muszką zabija i pszczoły, 
które, idąc na robotę, giną masowo 
narówini z owym szkodnikiem. 

Narazie nie zdawano sobie sprawy 
z tego, co mogło być przyczyną sła- 
bego rozwoju pni. 

Dopiero, gdy zaobserwowano fakt 
przylepiania się pszczół do liści i 
kwiatów rzepaku — zrozumiano te- 
go przyczynę. 

I miast cieszyć się zarówno 
pszczełarze, jak ii ;włłaściciele grun- 


tórw ma widok pięknie k'witnącego 
lane rzepaku, — smucić się muszą. 


" Pszczelarze dlatego, że wskutek sto- 


sowania cieczy lepkiej (przez wła- 
ściciela ziemi! na szkodnika-muszkę, 
tracą pracowite pszczółki, a właści- 
ciele terenów, iż mniej zbiorą ziarna 
wiskutek słabszego zapylenia ikiwia- 
tów. 

Rzecz smutna, że temu złu, które 
— choć znane jest — zaradzić na- 
razie nie można, bo "właściciele zaa- 
takowanych przez szkodnika tere- 
nów nie wyrzbędą się Środka, któ- 
rym od niego się bronią, zaś właści- 
ciele pasiek nie są (w możności po- 
wstrzymać pszczoły od lotu na rośli- 
nę, wydzielają wspaniały nektar. 

IW item oto tkwi nowe dla pasiek 
niebezpieczeństwo, które choć o ca- 
łe niebo jest mniej groźne od zgnil- 
ca, to jednak jest groźne i lekcewa- 
żyć go nie można, bio własnie w tym 
okresie czasu (wiosna), kiedy 
pszczoły po szczęśliwem przezimo- 
waniu powinny dojść do siły — są 
narówinii ze szkodnikiem - muszka 
dziesiąftikowame. 


“Chrusty pod Kaliszem. 
J. Kwieciński. 


i Jeszcze o przepszczeleniu 


Altykuł p. Kołodziejczyka w N-rze 
1 „Pszczelarza Polskiego" „Niema 
tego złego, coby na dobre nie wy- 
szło“ nie wywołał narazie 'rzeczo- 
wej krytyki, o którą ip. Kołodziej- 
czyk prosił. Artykułu: p. Błońskiego 
za takiż nie uważam, mie traktuje 
bowiem: poważnie autora: 


ciekkawieniem i czerpie z nich wiele 
cennych wiadomości, * 
Ja osobiście uważam artykuły «p. 


i którego 
prace każdy pszczelarz czyta z za- 


Kołodziiejczyka za jedne z najcen- 
niejszych w czasopismach  pszcze- 
larskich:; pisane są bowiem: przez fa- 
chowca wysokiej klasy, oparte na. 
długoletnich doświadczeniach w 
wielkich ipasiekach. 

Zabieram dziś głos dlatego, że tak. 
samo jak i p. Kołodziejczyk prowa- 
dżę swoje gospodarstwo w ,prze- 
pszczelonej" okolicy. Drogę wyjścia 
z tej sytuacji jednak mam i 'w dal- 
szym ciągu bez obaw  zwiększam 


U 


Nr 3 
pasiekę. Otóż drogą tą jest wywo- 
żenie pszczół na pożytek; wie o tem 
podobno p. Kołodziejczyk już dawno. 
gdyż jak słyszałem, jeszcze: przed 
wojną wywoził swoje pszczoły o 
kilkaset kilometrów koleją. To le- 
karstwo na przejpszczelenie jest chy- 
ba najlepszem; w dobre lata 'daje 
świetne wyniki, w lata liche często 
zawodzi, bo na warunki atmosfery- 
czne nie mamy rady. Tak było w 
roku 1933, kiedy to wraz z sąsiadem 
p. W. K. wywieźliśmy w ostatnich 
dniach lipca pszczoły o 30 kilomet- 
rów do znanej z pewnością p. Koło- 
dziejczykawi miejscowości „Niespo- 
dzianka W“. Kwitło tam jeszcze du- 
żo późnych hreczek, rzepaków, se- 
radeli, a dokoła w lesie morze wrzo- 
su. Pszczół. oprócz naszyłch, 'wcale 
nie było. Skończyło się jednak zu- 
pełną klęską — pszczoły nie przy- 
niosły nic. 

Wroku 1934 p. W. K. wywiózł 
swoje pszczoły ma zachód mna rzepa- 
ki i dobrze na tem wygrał, ja zaś na 


— wschód na hreczki, których było w 


jednem miejscu około 120 morgów. 
Liczyłem na 40 — 50 kg. miodu z 
pnia, jednakże w rzeczywistości 
pszczoły jprzyniosły: ledwje dla sie- 
bie — hreczka w roku 1934 nie mto- 
dziła. Jak później się okazało, nie 
było w niej i ziarna. 

Podaję dwa wspomniane niepo- 
myślne wypadki celem lepszego 0- 
świetlenią kwestii wywożenia 
pszczół na pożytek gdyż każdy me- 
dal ma swoją odwrotną stronę. 

Przy sposobności jporuszę jeszcze 
jedną sprawę. W najbliższym czasie 
weźmiemy się znów «do! karmienia 
pszczół syropem cukrowytm, — po- 
karmem, pozbawionym tak potrzeb- 
nych dla pszczół, zwłaszcza na'wio- 
sne, witamin i białka. x 

Otóż od kilku: już tat, dając na wic- 
shę pszczołom syrop, zawsze dodaje 
do niego naturalny pyłek kwiatowy 
'(pierzge), którą z jesieni jeszcze kon- 
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serwują w zwyłtczajnych szklankach. 

Robię to w sposób następujący: 
przy układaniu gniazd na zime wszy- 
stkię wyjęte z ulów ramki z więk- 
szą ilością pyłku: kwiatowego, po 
opróżnieniu ich z miodu i wysusze- 
niw przez pszczoły, zabieram ido mie- 
szkiania; wieczorami, a kiedy jest 
czas i'w dzień, wyłamuję je, kraję, 
na nieduże kawałki i kolejno z każ- 
dej komórki scyzoryikiem wyrzucam 
na talerz znajdujące się tam grudki 
pyłku.,) Następnie pyłek ten ugnia- 
tam mocno palcami w szklance z 
grubego szkła i kiedy szklanka jest 
już prawie napełniona, zalewam ją 
centymetrową warstwą miodu. Póź- 
niej przykrywam papierem perga- 
minowym lub kawałkiem szkła. W 
ten sposób naśladuję pszczoły. Tak 
zakonserwowana pierzga pozostaje 
zupełnie świeżą nietylko do wiosny, 
ale nawet przez dwa lata. Jednakże 
koniecznie musi być złożona ido 
szklanek jaknajprędzej, gdyż w ram- 
kach łalttwio się psuje. 


Pasieka p. Pawła Pecherowicza w Pruskach 
na Wołyniu. 


Przy wiosennem karmieniu 
pszczół. kiedy zgotowamy Syrop, 0- 
styga i jest już tylko ciepły, wyjmu- 
ję nożem pyłek ze szklanki i wrzu- 
cam do syropu, rozpuszczając go za 
pomocą drewnianej łyżki lub wprost 
palcami; trzeba się starać, by zu- 
pełnie nie pozostawało większych 


*) Trzeba na to cierpliwości. Pszczelarz 
jednak powinien naśladować pracę pszczół. 
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kawałków pyłku. Syrop robi się mę- 
tny, czerwony. Uważam że taki sy- 
rop ma dla pszczół równą 'wartość 
z miodem, jeżeli go nawet nie prze- 
wyższa. Nie trzeba chyba :tfuma- 
czyć jakie to ogromne znaczenie ma 
dla rozwoju czerwiu; wskutek spo- 
życia przez dorosłe pszczoły wiel- 
kiej ilości zawartego w takim syto- 
pie białka, wydzielają one obficie 
wosk. Tak w roku 1934 jeszcze w 
marcu, podczas nocnych przymroz- 
ków, silne pnie budowały w ciągu 
nocy pod 'wiszącemii 
"kami kilikunastocentymetrowe świe- 
że plastry. Później, w maju. kiedv 
imi zabrakło pierzgi i musiałem 
pszczoły karmić czystym syropem. 
już plastrów nie budowały pomima 
upalnych dni, ciepłych nocy i więk- 
szej siły pszczół. 
W. IBuhrtyń, Wołyń. 


Paweł Perchorowicz. 


Przypisek Redakcji. Sposób poda- 
ny przez autora jest bardzo dobry. 
tylko wytmaga dużo czasu i cierpli- 
wości. Gdyby ktoś tej ostatniej nie 


podkarmi.acz-. 


posiadał dostatecznej ilości, to przy- 
pomnę o starym sposobie karmienia 
pszczół na wiosnę miodem bitym, 
który jak to dawno zauważono ma 
często cudowny wpływ na rozwój 
sily u pszczół na "wiosnę. lłomaczy 
się totem, że w niem znajduje się 
bardzo dużo pyłku, który doskonale 
przechowiuje się w bitym t. j. tłoczo- 
nym miodzie. Można przez cały se- 
zon jpasieczny różne odpadki miodu 
w plastrach "wkładać do beczułki, 
czy igarnka odpowiiedniej wielkości i 
silnie mtłaczać. Można wybierać u- 
myślnie kawałki plastrów z pyłkiem 
żeby jak najwięcej dositało*się pyłku 
do tłoczonego miodu, Na wiosnę do- 
dajemy 1/5 wody i rozgrzewamy na 
wolnym ogniu, aby tylko miód roz- 
puścił się, nie należy silniej nagrze- 
wać niż do 45 C. Rozgrzewany miód 
ciągle mieszamy, aby zawarty w! ko- 
mórkach pyłek rozpuścił się w sycie. 
W wiekszej pasiece takiego miodu 
biltejgo z dużą zawartością pyłku mo- 
żemy dosyć dużo zebrać. Z dodane- 
go pokarmu pszczoły miód wyłbio- 
rą, a woszczyna zostanie na podkar- 
miaczkach. 


Pasieka p. Pawła Percherowicza w Buhryniu na czterech zdięciach. 
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Zagadnienie surogatu pierzgi 


Zagadnienie czem zastąpić pierzgę 
zawsze interesowało pszczelarzy. 
Dawniej i dzisiaj przodujące jednost- 
ki wskazywały na ten lub inny suro- 
gat  pierzgi, którą poddawano 
pszczołom z braku naturalnego po- 
karmu. 

W wyszukiwaniu najwięcej zbliżo- 
nych surogatów badacze przeprowa- 
dzili dużo doświadczeń. Doświad- 
czenia były przeprowadzane w ten 
sposób, że pszczoły zmuszone do po- 
bierania odpowiedniego surogatu, in- 
nej karmy nie dostawały. 

W mieszance miodu pszczoły do- 
stawały: proszek z wyparowanego 
chudego mleka, suche drożdżę, pełne 
świeże mleko, białko, żółtko i całe ja- 
jo, oraz żytnią mąkę. Dla sprawdze- 
nia rezultatów doświadczenia, rodzi- 
ny pszczele trzymano osobno, od 
pszczół, otrzymujących naturalny 
pokarm. 

Najwięcej wartościowym  suroga- 
tem pierzgi okazały się: suche droż- 
dże, dalej pełne Świeże mleko, któ- 
rego wartość określono na dwa ra- 
zy mniejszą od: pierzgi, proszek 
chudego mleka równy 1/3 wartości 
odżywczej pierzgi. Jajo i żółtko 
przedstawiały wartość 1/5 pierzgi, 
a białko 1/7. Mąka żytnia jako su- 
rogat żadnej wartości nie przedsta- 
wiała. 

Wykonane doświadczenia bada- 
czy dały następujące wnioski: 1) 
młode pszczoły rozwijają się nor- 
malnie, otrzymując jako pokarm su- 
che drożdże. Prawie zupełnie taki 
sam rezultat osiągnięto karmiąc pet- 
nem Śświeżem mlekiem i proszkiem 
z chudego mleka. Dalej następowa- 
ło jajko, żółtko i białko. Żytnia tną- 
ka okazala się w zastępowaniu 
pierzgi, surogatem zupełnie bezwar- 
tościowym. 

2) Największą śmiertelność wyka- 


zały pszczoły żywiome żytnią mąką 
(52 proc.), a najmniejszą karmione 
suchemi drożdżami (15,47 proc.). 

3) Czerw wychowywał się we 
wszystkich doświadczanych rodzi- 
nach, za wyjątkiem tej, która była 
karmiona żytnią mąką. 

4) Młode pszczoły we wszystkich 
doświadczeniach rozwijały sie jed- 
nakowo. 

5) Te młode pszczoły, które oka- 
zały się mniej rozwinięte z braku na- 
turalnego pokarmu, z chwilą otrzy- 
mania pierzgi osiągnęły swój natu- 
ralny rozwój. Ten fakt ma duże 
znaczenie biologiczne. 

6) llość wychowanego czerwiu 
była różnoraka. Największa była u 
pszczół wychowanych na suchych 
drożdżach, a najmmiejsza u pszczół 
wychowanych ma białku jaja. Do- 
Świadczenie wykazało, że wychów 
był mniejszy w pniach karmionych 
surogatem, niż w pniu karmionvm 
naturalnym pokarmem. $ 

7) Śmiertelność czerwiu w ostat- 
niem stadjum rozwoju była obserwo- 
wana we wszystkich pniach, za wy- 
jątkiem karmionego suchemi droż- 
dżami i naturalnym pokarmem. Naj- 
większą Śmiertelność wykazałą ro- 
dzina karmiona białkiem. 

8) Stwierdzone zostało, że pszczo” 
ły karmione pełnem mlekiem, mprę- 
dzej odciągały woszczynę, ten fakt 
ma potwierdzenie w literaturze 
pszczelarskiej. 

9) Jak wykazało doświadczenie, 
najwięcej dostępnym, najtańszym i 
najkorzystniejszym surogatem po- 
karmowym pszczół może być, pełne 
świeże mleko, osłodzone miodem lub 
cukrem. Pozatem jest najmniej kło- 
potliwem przy przyrządzaniu kar- 
my. Prawdopodobnie zsiadłe mleko 
(o ile mie jest zepsute) żadnej szkody 
pszczołom nie wyrządza. 
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Opis ten został zaczerpnięty z a- 
merykafiskiego miesięcznika pszcze- 
larskiego. Styczeń 1934 r. 

Jeden z rosyjskich pszczelarzy 
podaje wzmiankę (w  Pczełowod- 
stwie) Nr. 10, październik 1934 r., że 
gdy w roku 1934 zapasy w ulach top- 
miały, a nadzieja na cukier w dosta- 
tecznej ilości na dożywianie pszczół 
zawiodła, zastosował podkarmianie 
pszczół mlekiem osłodzonem cukrem. 
Pasieka składała się z 350 pni. Mle- 
ko słodzone było w sposób następu- 
jący; na 40 litr. mleka brano 4 kg. 
cukru i podawano pszczołom w ilości 
pół szklanki co drugi dzień na pień 
przez 3 tygodnie. 

Rezultat podkarmiania był dobry, 
mleko natychmiast było zabierane 
przez pszczoły, a do głównego po 
żytku pszczoły doszły do mależytej 
siły. 

Z powyższej wzmianki możemy 
obliczyć korzyści  podkarmiania 


pszczół mlekiem. Cukru na pień 125 
gramów i 5 szklanek mleka, równo- 
wartość: mleko około 20 gr., cukier 
nieskażony 16 gr., razem 36 gr., co 
jest równe około pół kg. cukru ska- 
żonego, doliczając stratę na nim przy 
gotowaniu i szumowaniu. 

Naprawdę warto by światli pszcze”* 
larze przeprowadzili doświadczenie 
podkarmiania pszczół osłodzonem, 
świeżem mlekiem, a wynik podali do 
wiadomości ogółu, by w chwilach po- 
trzeby można go skutecznie zasto- 
Ssować. 

Jak z tego wynika, że można sku- 
tecznie podkarmiać pszczoły mle- 
kiem, używając cukru nieskażonego 
lub miodu, bez wielkich kłopotów 
starania się o cukier skażony. Ma 
się rozumieć, że takie podkarmianie 
można stosować tylko na wiosnę i 
na siłę, 

Turczyński Wł. 
- Białozórka, Wołyń. 


"Nasi 


Zagadnienie dokarmiania ipszczół 
oraz opłacalności bodowli tychże 
w latach katastrofalnych nie dajs 
lwowskiej Izbie Rolniczej spokojnie 
usnać! 

Jak dopomóc pszczełarzom, 
ratować pszczoły, 
nie skapały! 

Izba Rolnicza stawia więc dwa za- 
 gadnienia: I. sadźmy drzewa miodo- 
dajne, JI. uregulujmy zbyt miodu. 

Owszem, posunięcia pierwszej 
klasy: a więc sadźmy, (gdzie się da, 


jak 
żaby do reszty 


Pasieka „p. P. Percherowicza 
wyniesiona na pożytek. 


przyjaciele 


a w szczególności wzdłuż dróg pań- 
stwowych: lipy tak szerokolistne, 
jak i drobnolistne oraz odmianę lip 
amerykańskich, kwitnących najpóź- 
niej, bo aż w sierpniu, a dających 
wszystkie razem przez szereg tygo- 
dni obfity zbiór doskonałego miodu, 
sadźmy jawory (acer pseudoplata- 
Pe: i akację (robinia pseudoaka- 
cja 


Sadzenie tych drzew zaleca rów- 
nież i taka powaga, jak dr. Józef 
Tomkiewicz, profesor wyższej szko- 
ły rolniczej w (Cieszynie. 

Ale chociażbyśmy i zaraz wzięli 
się do sadzenia, to pożytek z tych 
drzew może być dopiero za lat kil- 
kanaście. Tymczasem w niejednym 
pniu pszczoły już dziś giną z głodu. 

Niestety, Lwowska Izba Rolni- 
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cza nie zdaje sobie sprawy z faktu, 
iż obsadzanie dróg drzewami miodo- 
dajnemi, aczkolwiek powszechne, je- 
dnak w niektórych okręgach jest 
starsze, aniżeli sama łwowska- Izba 
Rolnicza. I niestety na podstawie 
własnych doświadczeń stwierdzili- 
śmy, że akcja ta, madzwyczajnie 
pożądana, pozostanie u nas jeszcze 
długo, jak pium desiderium. 

Przykład: Sanodkie Towarzystwa 
Pszczelnicze posadziło ma "wiosnę 
i jesienią tegoż roku około 1.250 lip 
i jaworów. Z liczby tej 900 drzewek 
bądź 'to uschło (wiosna była bowiem 
katastrofalnie sucha), bądź też i mie- 
stety 'w przeważnej liczbie zniszczo- 
no! Widzimy 'więc, że w takich wa- 
runkach wiele jeszcze wody upły- 
nie, zanim nasze społeczeństwo na- 
uczymy cenić i szanować drzewko. 
Tymczasem pszczółka ikategorycz- 
mie domaga się, i to rok rocznie, ra- 
tunku od swego pana! MPszczelnic- 
twem w Polsce zajmują się prze- 
ważnie rolnicy — czyż w czasie ta- 
kiego braku pieniądza, jak obecnie, 
może sobie pozwolić taki szarak wy- 
dać naprzykład stówkę na cukier?— 
a kupić musi, bo drzewa miododajne 
są, ale tylko po lasach — a pszczo- 
ły z głodu giną. 

Tymczasem Lwowska Izba Rolni- 
cza zapytuje, jakie są zamierzenia 
Wydziałów Powiatowych 'w sprawie 
obsadzania dróg drzewami miodo- 
dajnemi. Na to pytanie odpowiemy 
krótko: Żadne! — bo tak najwygod- 
miej! Przecież Wydziały Powiatowe 
mają tyle spraw może cośkolwiek 
ważniejszych, jak jakieś tam obsa- 
dzanie gościńców drzewami. 

Pozostałaby zatem ikwestja do- 
starczenia pszczołom cukru, jako i 
madal otwarta! | 

Tymczasem co się dzieje z tym 
cukrem dla pszczół, to już wiemy. 
Ministerstwo Skarbu, prócz trocin i 
piasku dodało i metyl — a cenę pod- 


niosło o 60 proc. — cóż na to pszcze- 
łarstwo? A czyż dziwić się refe- 
rentom od cukru w Ministerstwie 
Skarbu? Bynajmniej! Ci Panowie 
pszczółkami nie interesują się, a sło- 
dyczy i tak mają mpoddostatkiem, 
ale co na to lzby Rolnicze? Też nic! 
Bo przecież, że tam ktoś głosi, że 
główna korzyść z pszczół nie miód, 
ale zapylanie roślin i że bez tego 
zapylania nie byłoby 'wszelkich le- 
śnych jagód, owoców przeróżnych 
gatunków, niektórych jarzyn, rzepa- 
ku, a więc 'tak potrzebnych olejów, 
sprowadzanych 'do kraju jeszcze i 
teraz za około 30 miljonów złotych 
rocznie, gryki, a więc kaszy tak zw. 
hreczanej, a wreszcie nasienia 
szwedzkiej i białej koniczyny, jako 
podstawowych roślin w żywieniu 
inwentarza — to wszystko blaga! 

Rolnictwo i bez pszczół da sobie 
jakoś radę i obejdzie się bez tego 
balastu. 


A tymczasem codzienn:e w prasie 
czyta się: „W Polsce przyrost natu- 
talny rocznie 450.000 nowych oby- 
wateli', lub „zagadnienie przelud- 
nienia związane z wydajnością źró- 
del wytwórczych“. Bezrobocie 'wzra 
sta! 'Pauperyzacja ogólna wzmaga. 
się i wzmagać się będzie. Ale zagra- 


Pracownia pszczelsiicza 
p. P. Percherowicza. 
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nicą przecież inaczej! W ICzechach 
naprzykład dają obecnie na pień 
pszczół 12 kig. cukru całkiem czyste- 
go i bez żadnej kontroli. Dlaczego? 
Bo tam doprawdy starają się pod- 
nieść kulturę rolną, a zarazem dążą, 
by system gospodarki ogólno - na- 


rodowej obliczony był nie na chwilę 
bieżącą tylko, ałe na rozwiązanie, 
olbchodzących całe pokolenie zagad- 
nień — bytu marodowego. 
Konstanty Ilików 
Pisarowce. 


Zrzeszenia Pszczelnicze 


KOMUNIKAT 
WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA 
PSZCZELARZY 

W dniu 17 lutego odbyło się Ogólne Ze- 
branie Fachowe W. T. W. przy udziale trzy- 
dziestu kilku członków. Na porządku dzien- 
nym były referaty: Ograniczać czy nie ogra- 
niczać matkę w czerwieniu i niepłodność 
drzew owocowych a pszczoły. Po zrefero- 
waniu obydwóch zagadnień przez S. Brzó- 
sko rozwinęła się dłuższa dyskusja, w któ- 
rei brało udział bardzo wielu obecnych na 
zebraniu. Co do ograniczania matki w czer- 
wieniu większość wypowiedziała się za tem, 
ale w okolicach bardzo ubogich w pożytek. 
Członek p. Jatymowicz podzielił się z zebra- 
nemi rezultatami bardzo dodatniemi z po- 
równawczej gospodarki w ulach Czyńki, 
Dadana i warszawskich z wielką przewaga 
na korzyść pierwszych. 

Przyszłe zebranie Fachowe zostało wy- 
znaczone na 17 marca o godz. 15 w lokalu 
Stowarzyszenia Chrześcijańsko - Narodowe- 
go Nauczycieli Szk. Powsz. przy ulicy Se- 
natorskiej 19 TI p. Temat obrad był podany 
przez pp.: Jatymowicza i Koziarskiego: 
Wpływ selekcji pszczół na gospodarkę pa- 
sieczną. Porównanie gospodarki w ulach 
Dadana i Czyńki. Omówienie bieżących ro- 
bót w pasiece. 

Wszyscy członkowie Towarzystwa pro- 
szeni są o przybycie. 


KOMUNIKAT 
TOWARZYSTWA PSZCZELNICZEGO 
ZIEMI WILEŃSKIEJ 
3 lutego b. r. Towarzystwo IPszczelnicze 
ziemi Wileńskiej ukończyło 10 lat swego 

istnienia. 


Warto przypomnieć moment liego pow- 
stamia. Na terenie Wileńszczyzny mie było 
żadnej organizacii pszczelarzy, wobec cze- 
go kilka osób dobreli woli na czele ze zna- 
nym pszczelarzem Ś. p. K. Szalkiewiczem. 
na początku 1924 roku zorganizowało (dwa 
zebrania miłośników pszczelnictwa, na któ- 
rych zebrano niezbędne Środki do opraco- 
wania i zalegalizowania statutu przyszłego 
towarzystwa. Po ogłoszeniu stabilizacji wa- 
luty naszej z zebranych pieniędzy w mar- 
kach prawie mic nie pozostało. Wobec tego 
większość organizatorów od dalszej pracy 
w tym kierunku odsumęła się i tylko imż 
pod koniec tegoż 1924 r. ludziom niezłomnej 
woli udało sie ponownie zebrać garstkę 
chętnych przeważnie już w nowym skła- 
dzie, opracować statut i wnieść do władz 
prośbę o załegalizowamie, ną skutek którei 
delegat Rządu w Wilnie postanowieniem 
z dnia 3 lutego 1925 r. (Nr. 1046) zezwolił 
na wciągnięcię do rejestru stowarzyszeń i 
związków pod Nr. 211 stowarzyszenie pod 
nazwą „Towarzystwo Pszczelnicze ziemi 


. Wileńskiej. 


Pierwszym Prezesem Towarzystwa byt 
Bolesław Łabanowski, który ustąpił z tego 
zaszczyłinego stanowiska w Sierpniu 1925 
roku j obiiął funkcję skarbnika, którą pełnił 
da pierwszej połowy rolku 1934, w którym 
to roku uchwałą Walnego Zebrania z dnia 
25 marca za owocną i bezinteresowną diu- 
goletnią pracę na polu pszczelnictwa i na 
korzyść Towarzystwa został obramy hono- 
rowyin członkiem. 

Za dziesięcioletni okres działalności To- 
warzystwo w miarę posiadanych możliwo- 
ści szerzyło na swym terenie oświatę 


P. Bolesław Łabanowski, Honorowy członek 
Towarzystwa Pszczelniczego ziemi Wileń- 


„skiej, pierwszy prezes tegoż Towarzystwa. 


pszczelniczą, w tym celu zorganizowało 
cały szereg kursów, o dość znacznym po- 
ziomie, odczytów, pogadanek i t. p. 

(W roku 1933 z okazjii Północnych Tar- 
gów w Wilnie zorganizowało regionalny 
pierwszy Zjazd pszczelarzy, przyjmowało 
udział w wystawach, na których za pracę 
<kulturalfno-oświatową ma polu pszczelar- 
stwa zostało odznaczone złotym dużym 
medalem. 

Wyrobiło i rozpowszechniło pomiędzy 
psizczelarzam, setki uli, przeważnie Dada- 
na, wyrabiało węze i t. d. 

B. Zdanowski 


Ziazd Pszczelarski w Sokołowie 
Podl. dnia 27.1.1935 r. 

Zarząd Sekcji pszczelarsko - sadowniczej 
'O. T. O. K. N. w Sokołowie w dniu 27.1 zor- 
'ganizował Zjazd swych członków, na który 
przybyło przeszło 150 osób. Ziazd odbył się 
w sali magistratu. 

Tematami Zjazdu były sprawy: sprawo- 
zdanie z działalności Sekcji, kasowe, plan 
pracy na rok 1935, wybór Zarządu, podkar- 
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mienie pszczół na wiosnę, walka z choroba- 
mi. akcja zakładania sadów w r. b., wyzna- 
czenie rejonowych opiekunów pszczelnic- 
twa. 

Po omówieniu spraw terenowych i orga- 
nizacyjnych wygłosili referaty: inspektor 
Izby rolniczej p. Filuś „o planowym zakła- 
daniu sadów handlowych, „o pracach w pa- 
siece na wiosnę* instruktor mszczelarski 
Izby rolniczej w ILublinie i p. Jakób Giewar- 
towski z Krynicy Podlaskiej. 

(Zaszczycił Zjazd p. Starosta Skolecki 
i przemawiał do zebranych, podkreślając 
wielkie znaczenie pszczelnictwa dla docho- 
dowości warsztatów rolnych przy dobrym 
prowadzeniu pasiek, zachęcając pszczelarzy 
do poszukiwania Ścisłej wiedzy tej gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego. 

Zreformowano dotychczasowe składki 
2 zł. rocznie od członka, a uchwalono 10 
groszy od roja, motywując niesprawiedli- 
wość systemu tego w porównaniu maleń- 
kich pasiek z dużemi. Wybrano zarząd w 
skład którego weszli p. J. Żółtkowski z Gro- 
dziska, p. Giewartowski z Krynicy, p. Ur- 
ban z Gródka, p. Sowa z Czerwonki, p. Po- 
gorzelski z Buczyna, p. Molski z Żanęcina. 

Wi skróceniu i w ogólnych zarysach Za- 
rząd Sekcji Pszczelarskiej w ciągu 2-ch lat 
przeprowadził następujące sprawy i doko- 
nał prace: 

1) Przeprowadzono 6 kursów rejono- 
wych pszczelarskich jednodniowych w pa- 
siekach, w których wzięło udział 174 osoby. 

2) Zorganizowano koło pszczelarskie w 
Kosowie Lackim, liczące obecnie 55 osób. 

3) Zakupiono i rozprowadzono wśród 
członków 18500 kg. cukru skażonego i 2000 
kg. Inu siewnego z Kresów wschodnich. 

4) Sprzedano 830 kg. węzy sztucznej, 
kilkanaście uli warszawskich i trochę narzę- 
dzi pszczelarskich. 

5) Zorganizowane zostały wycieczki 
pszczelarsko-sadownicze do Krynicy Podl. 
2 razy, Siedlec — szkoła rolnicza 2 razy, 
do Korczewa nad Bugiem, do fermy hodo- 
wli drobiu i zwierząt futerkowych. 

6) Przeprowadzono lustrację pasiek zaz- 
glilczonych 5 razy. 
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"7) Zorganizowano wystawę  pszczelar- 
ską na stacii kolejowej Sokołów w poro- 
zumieniu z Ministerstwem Komunikacji, 
które przysłało dla tego celu wagony z eks- 
ponatami. Wystawę zwiedziło około 400 
pszczelarzy i wiele innych osób. 

8) iDelegowano na Zjazd w Warszawie 
2-ch przedstawicieli. 

19) Udzielono porad pszczelarskich oko- 
ło 300. 

10) Załatwiono korespondencji około 60. 

11) Zorganizowano 2 punkty ważenia 
uli w czasie sezonu pszczelarskiego. 

12) Przeprowadzono ankietę o padłych 
roiach w całym powiecie na wiosnę 1934 
roku. 

[W roku ubiegłym Sekcię |IPszczelarską 
przemianowano na Sekcję Pszczeł.-Sadow- 
niczą i rozpoczęto akcję w myśl programu 
i zaleceń Izby rolniczej planową pracę za- 
kładania sadów przedewszystkiem handlo- 
wych i amatorskich. Akcja ta wydała nad- 
spodziewane wyniki, bowiem w roku 1934 
szczególnie w jesieni, na terenie powiatu 
rolnicy i pszczelarze zasadzili sadów ponad 
25.000 sztuk. Zainteresowanie sadami 100 
procent. Propaganda na powiecie tego 
działu skończona. Obecnie troską Sekcji 
będzie otrzymanie dobrych drzewek owo- 
cowych i w dostatecznei ilości, gdyż w je- 
sieni ub. r. drzewek w Krynicy IPodl. na po- 
trzeby powiatu zabrakło. Powiat Sokołow- 
ski posiada piękne warunki do rozwijania 
działu sadownictwa, gdyż posiada odpowie- 
dnie gleby do tego 68 proc. już skomaso- 
wanych, nadto blizkość stolicy zapewnia 
zbyt owoców. iWydział Powiatowy rozu- 
miejąc doniosłość gospodarczej strony dla 
powiatu jakim będzie sadownictwo posta- 
nowił utworzyć etat instruktora sadownic- 
twa i przydzielić go do dyspozycji Sekciji. 
Nadto wszystkie Rady gminne uchwaliły 
pewne sumy na kupno opryskiwaczy i środ- 
ków owadobójczych, celem należytego nau- 
czenia ludności racjonalnego obchodzenia 
się z sadami. Instruktor sadownictwa rozto- 
czy opiekę i pouczać będzie rolników o do- 
brym pielęgnowaniu sadów. Za najlepsze 
wyniki w tej sprawie Wydz. (Pow. przezna- 
czył pewne sumy na premię. 


Należy zaznaczyć, iż mimo kryzysu go- 
spodarczego Sekcja pszczeł. sadown., obra- 
ła w pracy właściwą drogę, a przyszłość 
wdzięcznością ją nagrodzi. 

Sprawozdanie kasowe 
wiam, jak niżej: 


Sekcji przedsta- 


Saldo 1 stycznia 1983 r. Zł. 1483.72 
Wpływy 

1) Za drzewo sprzedane . . ZŁ 11.50: 

2) Za wezę rozsprzedaną . . „  224.— 


3) Za cukier dla pszczół i składki 


członkowiskie . ... . . „ 4591.58 
Razem zł. 4970.80 
Rozchód 
1) Zwroty za cukier . . . . Zł, 34,96 
2) Druki i materiały piśmienne „ 64.70 
3) Stemple do podań, koszt po- 
dróży w sprawach pszcze- 
la TS KICA 022 E a M 56:40! 
4) Kupno cukru skażonego . „, 3600.— 
5) Środki skażania cukru, robot- 
MCG TESTELE AT. Mae CZE 
6) Składka do O. 1. O. iK. N. Ear O ES 
7) Rozprowadzenie cukru w Spół- 
dzielni roln. handl. i 40.— 
Bl Za węze i wosk . . . . „ 195.65 
OJAPERE MAL K RUTS YOE 2 PRZEŁ p 
10) Przywóz cukru, koszta jego 
odwiezienie w dalsze miejsca ,, 68.20 
11) Inne drobne wydatki 7.15 
Razem zł. 4295.06 
Saldo 1-go stycznia 1934 r. Zł. 676.19 
Wpływ | 
1) % od wkładów w kasje 
Stefczyka rn ui. E AOT IO 
2) Subwencja Wydz. TE 42 UE 
AWZARWOMI 0 Way AO WAGYZO 
4) Za cukier, za len i składki 
WDIYWE 0 R a 4) 0, a 024DA1J 
Razem zł. 6227,73 
Rozchód 
1) Składka dla O. 1. O.iK.N. „ 274.26 
2) Druki KO LA” RAL 14.— 
3) Środki skażania Ee 
ATDOT CATs g EA 941.— 
4) Poczta SER 5.65 
5) Podróże, Podania ESTE -n MAQ 
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6) Za cukier dla pszczół . . .„ 3150.-— 
M) Zaj lenr AlE. 009) m EJ MAE 05 26 
8) Zwroty za cukier SBROBZC I) 
9) Za rozważenie cukru: i Inu 
Syndykatowi spółdzielcz. . „  95— 
10) Pisma STOS URO 0010.20. 
11) Grzywna akcyzowa . . . „ 16.50 
12) Ofiara na powodzian SOS 


Razem zł. 5036.07 

Saldo 1 stycznia 1935 r.= zł. 1191.66 

IW miarę zwiększenia się salda Sekcja za- 
miaruje zorganizować własny sklep dla 
swych płodów sadowniczo - pszczelar- 
skich i mleczarskich. 

Sprzedaż węzy Sekcia prowadziła nie we 
własnym zakresie, robił to pszczelarz współ- 
pracujący z Sekcią, któremu Zarząd udzielił 
swej firmy. 

Sokołów 
dn. 7i 34 r. 


D. Oleszek 
pow. instr. rol. 


Sprawozdanie z Walnego zebrania 

Tow. Pszczelarskiego, odbytego dnia 

20 stycznia 1935 r. w Krzeszowicach 
(koło Krakowa). 


Program zebrania: 


D Odczyłtanie protokółu z ostatniego 
Wal zebrania. 
2) Sprawozdanie Kasowe i uchwalenie 


wotum zaufania Zarządowi Twa za rok 
1934. 

8) Sprawozdanie z czynności T-wa za 
r. 1934. 

4) Wybór Wydziału na lat 2. 

5) Sprawa przydziału skażonego 
dla podkanmiania pszczół w r. 1935. 

1) Protokół z ostatniego Walnego Ze- 
brania przyjęto. 

2) Bilans T-wa za r. 1934. 

Dochód: 


cukru 


Saldo kasowe z r. 1933 623.02 zt. 
% od złożonej kwoty 6.05 „, 
Wpis. i wikadki 497.00 ., 
Za 2954 kg. cuikinu 1809.05 ,, 


Razem 2635.15 zł. 
Rozchód: , 
154.20 zł. 
2072.38 .. 


Wydat. admin, 
Za 3556 kg. cukru 


Saldo kas. w got 408.58 „, 
Razem 2635.15: zd. 

Nadto w cukrze 602 kg. a 60 gr., warito- 
ści 361,20 zł. 

3) Sprawozdanie z czymności T-wa za r. 
1934 przedstawił prezes p. W. Pobudkie- 
wicz. ' 

4) Na wniosek komisii matki wybrano 
Wydział w następującym składzie: prezes 
p. W. Pobudkiewicz, I. zastępca p. J. -Woi- 
tych, II. zastępca p. Jan Stybel, sekretarz 
p. Łacitut, zastępca p. Mandecka, skarbnik 
pD. Jakonbek, zastępca p. Włodarczyk, in- 
struktor p. A. Korpota, bibliotekarz p. Lo- 
renc 

SPRAWOZDANIF 
z działalności Powiatowego Towarzystwa 
Pszczelarskiego w Krzeszowicach (koło 
Krakowa) za r. 1934. 

W roku 1934 T-wo odbyło 8 
członków i 4 wycieczki. 

Zebrania w porze zimowej, wycieczki do 
lepiej prowadzonych pasiek w miesiącach 
letnich. Celem zebrań było  kiształcenis 
człomków szczególnie młodszych w pa- 
siecznictwie, sadownictwie, sposobie tępie- 
nia owadów oraz hodowli roślin miododaj- 
nych. Referentami w zakresie pszczelar- 
stwa byli pp.: dr. Ignacy Scheidter i Jan 
Stybel. W zakresie sadownictwa i ogrod- 
uictwa p. Jan Woitych. Zebrania odbywa- 
ty się raz w miesiącu, W roku sprawoz 
dawczyim Towarzystwo zorganizowało ma- 
stępujące wycieczki: 

1) W maiu 1934 r.;do Ojcowa w celu za- 
poznania tamtejszych pasieczników z orga- 
nizacją pracy pszczelarsko+sadowniczej 0- 
raz zachęcenia ich do postępowej hodowli 
pszczół i roślin aniododajnych i pielęgna- 
wamią sadów. 

2) W czerwcu ido Pisar, gospodarstwa p. 
Antoniego Korpały, celem poznania jege 
pasieki, warzywmóctwa, plantacji winorośli 
I agrestu w polu, hodowli drobiu i królików. 

3) W lipcu do Czatkowic „gdzie w pa- 
siece Stybla zapoznali się uczestnicy z ra- 
sami jpszczół, sposobem rozmnażania ma- 
tek i przenoszeniu pszczół z wi galicyi- 
skich (Ciesielskiego) do Dadanów 


zebrań 
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4) W sierpniu pasiecznicy z IPatkowic 
zaprosili członków T-wa do siebie, gdzie 
demonstrowali swe postępy w pasiecznic- 
twie i sadowwnictwie oraz hodowli rośliny 
miododajnej „nostnzylku”, W roku sprawo- 
zdawczym T-wo zaopałtrzyło swych człon- 
ków w cukier do podkarmiamia pszczół 
2 kg. ma pień w cemie 60 gr. za kg. ogó- 
tem dla 2375 pni, T-wo nawiązało bliższy 
kontakt z Olkręgowem Towarzystwem Rol- 
niczem w Chrzanowie, celem współpracy a 
w szdzególności celem wzięcia mdziału w 


wystawie rolniczej, otganizowamej przez 
O. T. R. w Chrzanowie we wrześniu (1935. 
Program dalszej pracy T-wa zmierza do 
nabycia własnej parceli, celem założenia 
wzorowej pasieki i hodowli drzew, krze- 
wów i roślin miododajnych oraz do po- 
więlkszenia fachowei biblioteki, której po- 
cząltek już dali członkowie T-wa. 


Jan Stybel 
emer. kier. szikoły. 
Krzeszowice, dnia 28 stycznia 1935 r. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


KILKA uwag do artykułu „Niema te 
go złego, coby na dobre nie wyszło“ 
(P. P.N. 1 str, 21 — 28). 


Wypadki nadmiaru pszczół spoty” 
kamy dość często, a przeważnie w 
okolicach obfitujących w dobre zbio- 
ry; szczególnie w sąsiedztwie do- 
brze prowadzonej pasieki. Powódze- 
mie "właściciela pasieki powoduje za- 
zdrość sąsiadów, oraz chęć maśla- 
downictwa. Jak na tym tacy zazdro- 
śni wychodzą, rzecz inna, ą że spra” 
wie szkodzą, nie ulega kwestji. Da- 
remnie autor pociesza siebie i innych 
fachowych pszczelarzy, że cierpliwie 
wytrzymamy konkurencję „przygo- 
dnych pszczelarzy, do czasu, aż 
u nich pszczoły wyginą. Odpadną 
jedni, narodzą się drudzy, chętni za- 
wsze się znajdą ,a że u kogoś tam 
nowozałożona pasieka nie powiodła 
się, ich to mie zrazi. Gdyby zginęła 
pasieka dobrze prowadzona, mogło” 
by to ich zreflektować, bo przecież 
jej powodzenie było bodźcem idla 
tych „przygodnych“. 

Twierdzenie o szkodliwości rato- 
wania pasiek głodnych, cukrem ska- 
żonym u „przygodnych“ uważam 
zbyt ryzykownem i jeszcze więcej 
szkodliwem, niż to ratowanie. Bo kto, 
iak i na podstawie jakiego prawa 


może przeprowadzić podział nas ha 
fachowych i „przygodnych“? Naj- 
lżejsza próba w tym kierunku rozpę- 
tałaby burzę protestów, narzekań i 
nadużyć, a jaki wywarłaby wpływ 
ma sprawę organizacji pszczelarzy 
można sobie wyobrazić. Spowodowa” 
toby to zupełne rozbicie — rozpro- 
szkowanie braci pszczelarskiej i to 
ua bardzo długi olkres czasu. Nie na- 
leży zapominać, że organizacja 
pszczelarska jest niezbędną. 
Zarzuty autora pod adresem pp. 
instruktorów, wątpię aby były słu 
szne. Z własnego doświadczenia 
wiem, że w 99 proc. o poradę do in- 
struktora zwraca się już posiadający 
pszczoły. Natomiast prawie białym 
krukiem jest taki, co wpierw zbada 
Sprawę, a potem zaczyna pracę. Z at- 
tykułu wynika, że jedyną troską 
pszczelarza fachowca, jest miód 
a dalej zysk osobisty. Z takim: zapa- 
trywaniem autora mie wszyscy mo- 
żemy się solidaryzować. P'szczelarz 
nie może gardzić zyskiem, mie. powi- 
nien zapomnieć jednak o roli pszczół 
w rolnictwie, sadownictwie, ogrodo- 
winictwie ize względu na to prze- 
pszczelenie* w wyniku ostatecznym 
nie jest tak bardzo szkodliiwem, tem- 
bardziej, że mie wiszędzie ‘mamy 
pszczelarzy fachowców i w wielu 
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miejscowościach- rolnictwo muszą 
obsłużyć pszczoły, właśnie tych 
„przygodnych“ pszczelarzy. 

„Prnzepszezelenie“ ił „przygod“ 
pszczelarze jest to zjawisko szko- 
dliwe i sprawa ta wymaga uporząd- 
kowania, lecz w sposób racjonalmv. 
Należałoby: 


1) Starać się, by nareszcie pszczel- 
nictwo ujęte zostało w ramy spe- 
cjalnej ustawy, określającej nietyl- 
ko prawa, lecz i obowiązki właści- 
ciela pasieki. 


2) Aby czynniki miarodajne doce- 
niły znaczenie pszczelnictwa dla 
kraju i zechciały zaopiekować sie 
niem, tak, jak to widzimy w stosun- 
ku do hodowli koni i bydła: 


3) Wg. ustawy każdy mógłby po- 
siadać pszczoły, lecz prowadzić pa- 
siekę mógłby tylko posiadający od- 
powiednie przysposobienie fachowe, 
stwierdzone odpowiednim dokumen- 
tem (rodzaj karty rzemieślniczej). 

4) Nikt nie może wzbraniać się od 
przeprowadzenia w razie potrzeby 
przez osoby upoważnione lustracji 
pasieki, celem zbadania stanu zdro- 
wotności, oraz prawidłowego prowa” 
dzenia hodowli pszczół. 

5) Za szkody wyrządzone komuś 
wskutek niedbalstwa lub niesumien- 
tego prowadzenia pszczół, odpowia- 
da ich właściciel. 

6) Wszelkiemi siłami starać się 
o polepszenie warunków miodobra- 
nia przez wydatne zwiększenie ilo- 
ści drzew, krzewów i roślin miodo- 
dajnych. 

7) Położyć nacisk ma należyte pod- 
niesienie oświaty iachowej wśród 
pszczelarzy, gdyż pszczelarz Świa- 
domy swego fachu, sam będzie uni- 
kał i drugich powstrzyma od rzeczy 
szkodliwych. 

Józet Kowalewski 


Hrubieszów. 


. Mamy 


Co można zrobić ze zmarznietych 
ziemniaków? 

Pszczeļlarza mało to obchodzi, 
gdy dowiedział się od p. Wieczorka 
(patrz P. P. Nr. 1 i5 r. ub.), że do 
zazimowania cukier kartoflany dla 
pszczół jest szkodliwy. Może ,mło- 
dy ogrodnik* zainteresuje się tem? 
Po zimie często zdarza się "dużo 
ziemniaków  zmarzniętych i gniją- 
cych. A więc co można z tego zmar- 
nowanego, zdaje się, produktu zro- 
bić? 

Otóż najpierw zebrać zgniłe zie- 
mniaki, nawet zamienione w ślizygą 
masę na kupę, jeżeli jest nīróz, to 
dobrze przemrozić. 

Zgnilizna i mróz rozrywają i roz- 
miękczają tkanki roślinne i w ten 
sposób oswobodzają zawarty w 
ziemniaku krochmal. 

Grzybek (zaraza) zgnilizny nara- 
sta nie wewnątrz komórek, a pomię- 
dzy komórkami, dlatego nie zmniej- 
sza ilości zawartego ikrochmalu. 

Po rozmarznięciu zgniłej masy, o 
ile to było w zimie, wkłada się to do 
odpowiednio wielkiego naczynia, nip. 
beczki i drewnianym 'tłuczkiem roz- 
ciera się do reszty z niewielką iloś- 
cią wody (lepiej gdy doda się trochę 
kwasu siarczanego). 

iRoztartą dobrze masę zalać więk 
szą ilością wody i dobrze wymie- 
szać. Jak się odstoi, wodę zlać, brud 
ostrożnie zebrać. Na dnie pozostanie 
sam krochmal. Krochimal ten jeszcze 
przemyć, wysuszyć w piekarniku lub 
w inny sposób i rozetrzeć na mąkę. 
teraz „mąkę  kartoflaną". 
Mąkę taką przerabiają na cukier 
kartoflany — glukozę. Cukier taki 
na wiosnę może być podany jako 
podsyta, jak o tem pisał p. Wieczo- 
rek w P. P. Nr. 1 ub. roku, jednak 
do zazimowania jest szkodliwy (P. P. 
Nr. 5 ub. r.), co i ja stwierdziłem. 

Make kartoflaną można domieszać 
do mąki żytniej do chleba, a już ki- 
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siel żórawinowy jest pysznym, po- 
żywnym przysmakiem do obradu i 
najlepszym środkiem, przeciw szkor- 
butowi. 

Zaznaczyć należy, że mąka otrzy- 
mana z krochmalu opisanego, jest 
nieco szara, ale jako produkt zupeł- 
nie dobra. 

Bronisław Sieńko. 
Czyżew, 5.1 1935 r. 


Do Szanownej Redakcji P. P. 
w Łomiankach. 

„Pukajciie, a będzie Wam otwo- 
rzono“. 

„Proście, a będzie Wam dano“. 

Ponieważ postępowanie «według 
tej wielkie} zasady jest zadaniem 
każdej sumiennej redakcji, pukanie 
wołanie i proszenie bliźniego i tyl- 
kọ idla bliźniego, więc i nasza Ko- 
chana Redakcja iP. P. też musi we- 
dług przykładu zeszłorocznego za- 
pukać do dobrych serc swych pre- 
numeratorólw, aby wedle możności 


ideowej woli przyczynili się do do- 
bra naszych biedniejszych współ- 
braci-pszczelarzy i mie opuścili ich 
z liczby ogólnej naszej rodziny, da- 
jąc im możność pozostawać madał 
czytelnikamj niezależnego naszego 
pisemka P. P., aby mogli krzewić: 
pszczelnictwio w Polsce. 

Na ltę intencje [przekazuję 
złote. 


dwa 


Przypisek Redakcji. Niechcąc w tych cięż- 
kich czasach obarczać naszych czytelników 
dodatkowemi opłatami, tej sprawy nie po- 
ruszaliśmy, oczywiście będziemy bardzo 
wdzięczni czytelnikom za nadesłane na ten 
cel wpłaty i z góry w imieniu niezamoż- 
nych czytelników za to dziękujemy jak rów- 
nież p. Rzepeckiemu za poruszenie tej spra- 
wy. Redakcia ze swej strony udziela bar- 
dzo dużo tak darmowych prenumerat jak i 
bardzo daleko idących zniżek bo nawet i po 
nad 50%. Szczególniej w tym roku bardzo 
dużo zgłasza się o to pszczelarzy, może po- 
wodem tego jest wyjątkowo ciężki zeszło- 
roczny sezon pszczelniczy. IPisaliśmy w nu- 
merze styczniowym PP i O od Redakcji 
że ulg w płaceniu nikomu nie odmawiamy, 
to też szeroko stale stosuiemy. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 


Pytanie: 1) Czy można zapukać w zimie 
palcem do ula (Styczeń, luty) w celu spraw- 
dzenia czy dobrze pszczoły zimują i czy ta 
nie wpłynie ujemnie. 2) Gdzie można na- 
być blaszki i farbę do znakowania matek. 
3) Jak iest urządzony (szczegółowo) pawi- 
lon szafkowy stosowany w Czechosłowacii 
(patrz korespondencię p. K. Wyszomirskie- 
go w Przew. Gospod.). 4) Czy można plast- 
ry z czerwiem strząsać (zamiast zmiatać 
piórkiem pszczoły) i czy takie strząsanie 
nie szkodzi pszczołom. K. M-ski, Wilno. 


Odpowiedź. 1) Można w czasie odwilży, 
nic to pszczołom nie zaszkodzi, tylko w 
czasie mrozu tego nie można robić. 2): Blasz- 
ki i farby do znakowania matek będą do 
nabycia za parę tygodni w sklepie Pszcze- 
łarz i Ogrodnik w Warszawie. Pawilon o 
iaki Pan zapytuje oglądaliśmy w 27 roku 
podczas Zjazdu Wsz. Pszcz. w Czechosło- 
wacji u tamtejszego ministra rolnictwa. 
Ramki były wkładane z korytarza, który 
biegł przez cały pawilon, do oddzielnych 


uli, iakby szafek paropiętrowych. Pszczoły 
miały wyłoty z zewnętrznych Ścianek pa- 
wilonu wprost do uli. Urządzenie takie nie 
iest polecenia godne, lepiej żeby do pawi- 
lonu były wstawione ule oddzielne danego 
systemu czy to amerykański, czy też war- 
szawskie. Rysunek powilonu jaki oglądaliś- 
my w Czechosłowacii był pomieszczony w 
IPszczelnictwie IPolskiem w roku 1927. 4) 
Można bez obawy. 

Pytanie. 1) W jakim czasie szczepią się 
wiśnie szlachetniejszemi odmianami, lub też 
czereśnie, a w wiśniach jaką maść stoso- 
wać najlepiej i z czego sporządzoną? 2) Ja- 
kie odmiany Agrestu najlepiej opłacają się 
w hodowli i jakie, można stosować w tu- 
teiszym rejonie, i kiedy sadzić jesienią czy 
na wiosnę. 

J. Niedbała 

Odpowiedź. Wiśnie i czereśnie szczepić 
należy jaknajwcześniej na wiosnę w mar- 
cu zanim drzewka zaczną się rozwijać. Na 
wiśni czereśni szczepić nie można gdyż 
późniei pień będzie cienki i nie utrzyma 
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rozrośniętej korony, takie drzewa często 
łamią śię pod ciężarem korony, liści, owo- 
ców. Owoców to nawet takie drzewo wy- 
daje więcei ale drobniejszych, niż czereś- 
nie szczepione na czereśniach. Przepis na 
maść był podany w zeszłym numerze PP i 
O przez p. Bojanowskiego. Można też ro- 
bić inną maść z wosku żywicy (kalafonii) 
smalcu w równych częściach to rozpusz- 
czamy na wolnym ogniu i po ostygnięciu 
dodajemy 7% część całej mieszaniny oliwy 
do jedzenia. 2) Agrest lepiej sadzić w jesie- 
ni ale można i wczesną wiosną odmiany 
były podane w artykule p. Rumuna w nu- 
merze 12 PP i O z zZ. r. 


Pytanie. Zapytuje się jak odpowiada 
człowiek który robi na złość drugiemu. Na- 
przykład ja w roku 1931-ym  zasadziłem 
Sad handi. obok miedzy sąsiada o odległoś- 
ci 7 m., iabłonie,-a śliwki o 2 metry od tei 
samej miedzy a on natomiast na złość 
mnie posadził tuż przy samei miedzy koło 
mego wyżej wspomnianego sadu brzezinę, 
czy można to usunąć, nadmieniam również 
że jego iabłonie są przy miedzy i gałęzie 
zwieszają się na moją stronę, proszę o do- 
kładne informacje w tej sprawie. 


August Wciążek 
Trydnitw 


Wielmożny Pan St. Brzósko 
Redaktor iPszczelarza Polskiego i Ogrodu 
p. Łoniianki pod Warszawą 

Na pismo zdnia 21 b. m. wyiaśniam co 
następuje. 

W myśl art. 671 K. ©. z braku lokalnych 
przepisów specjalnych, drzewa wyniosłe 
winny być sadzone w odległości 2 m. od 
„linji rozdzielającej dwie dziedziny, a żywo- 
płoty w odległości 14 metra. 

W myśl art. 672 IK. C. wolno żądać aby 
drzewa i płoty sadzone w mniejszei odleg- 
łości były wykopane. 

Ten na czyją własność zachodzą gałęzie 
drzew sąsiada, może go zmusić do obcięcia 
tych gałęzi, jeżeli zaś na dziedzinę jego za- 
chodzą korzenie ma prawo sam je obciąć. 


Związek Polskich 
Zrzeszeń Ogrodniczych 
dyrektor Girdwoyn 
Pytanie. Czy przy rójce naturalnej wy- 
chodzi z ula matka stara czy młoda. 
Blachnicki 


Odpowiedź. 'W pierwszym roju z ula 
pierwaku wychodzi stara matka w drużaku 


i pierwaku - Śpiewaku, wychodzi młoda, 
ale wtenczas starej niema w ulu zupełnie. 

Pytanie. Otrzymałem z parcelacji mająt- 
ku państwowego działkę t. i. 1 ha. Po- 
nieważ działka ta była za mokra przystą- 
piłem natychmiast do zmeljorowania tejże 
(dreny założono: sączki 80 cm. zaś matkę 
1 m. głęboko). Obecnie postanowiłem wy- 
korzystać ten kawałek ziemi w ten sposób 
że co 20 m. zasadziłem rząd drzewek owo- 
cowych a to przeważnie jabłonki i czereś- 
nie. W rzędach drzewka oddalone jedno od 
drugiego 10 m. Między rzędami uprawiam 
rolę hodując na niej ziemniaki, buraki, 
jęczmień, koniczynę i owies. 

Niedawno był w naszej wiosce przedsta- 
wiciel firmy „Potas“ z Kałuszą jakiś inży- 
mier, który oświadczył mi że jeżeli chcę 
by drzewka moje rozwiiały się i owoca- 
wały należycie to nie należy na tei parceli 
oprócz roślin okopowych i niektórych ma- 
tylkowych innych uprawiać, a zwłaszcza 
zboża gdyż takowe wydziela kwasy szkod- 
liwe dla drzewek. Zaznaczam że %4 m. pa 
każdej stronie drzewka nie orze wogóle.. 

1) Prosiłbym więc bardzo o łaskawą od- 
powiedź czy wolno w sadach siać zboża, 
koniczyny i inne? czy też tylko rośliny o- 
kopowe (ziemniaki i buraki), 2) Czy korze- 
nie od drzew owocowych niebędą zarastać 
drenów zatykając takowe? 

Berek Jan 
Masownica, p. Ustroń. 

Ddpowiedź. Został pan dobrze poinfior- 
mowany, ozimin i koniczyny nie należy 
siać w sadzie a to ze względu że głęboko 
jak ostatnia ukorzeniają się i ogołacają zie- 
mię z pożywienia i wilgoci Oziminy tak 
ziemię osuszają że często młode drzewka 
przed paroma laty posadzone gdy ozimina 
silnie si^ rozrośnie zupełnie giną z wyczer- 
pania w każdym razie silnie cierpią na tem. 
Jęczmień i owies ostatecznie można siać 
ale nałeży od rzędu drzew odsunąć zasie- 
wanę rośliny ze 70 ctr. Zaraz po sprzątnię- 
ciu jarzyny ziemie płytko przeorać dla za- 
trzymania wilgoci, później bronować. 2) Ko- 
rzenie drzew mogą zapychać saczki w 
drenowaniu. Do sadów są używane spec- 
ialne sączki z klamrami. Jeżeli tam grunt 
jest wilgotny to źłe Pan zrobił sadząc 
czereśnie lepiej było oprócz jabłoni posa- 
dzić Śliwy nawet wiśnie jako płyciej uko- 
rzeniające się lepiej by tam się udały niż 
czereśnie. Czereśnie można było pusadzić 
krzaczaste na antypkach szczepione. Takie 
płytko ukorzeniaią się. . 
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NOWE KSIĄŻKI 


Kalendarz i wskazówki dla sołtysa 
na rok 1935. 
ROCZNIK 2-gi. 


Wydawnictwo Związku Pracowników Sa- 
morządu Terytorialnego R. P., Warszawa, 
ul. Królewska 23, w opracowaniu Stanisła- 
wa Podwińskiego , naczelnika wydziału Mi- 
uisterstwa Spraw Wiewnętrnznych oraz Pio- 
tra Typiaka, radcy tegoż ministerstwa. 
Sitron 228. , 

Kalendarz powyższy iiest stałem corocz- 
uem wydawnictwem, zawiera poza ogólne- 
mi informacjami kalendarzowemi — wszyst- 
kie niezbędne dla sołtysa wiadomości z za- 
kresu organizacji gromady oraz obowiąz- 
ków sołtysa, jako przedstawiciela tejże gro- 
mady oraz organu pomocniczego zarządu 
gminnego. 

"Treść poza działem kalendarzowym, Z0- 
stała podzielona na 4 rozdziały. (Rozdział 
| zawiera ogólne wiadomości o gromadzie, 


rozdział ll--gi traktuje 0 zadaniach gromady, 
rozdział II — o sołtysie, jako organie gro- 
mady, rozdział IV — o sołtysie, jako orga- 
nie pomocniczym zarządu (gminnego. Na 
końcu książki —- wzory podań do władz 
administracyjnych w sprawach  interesuią- 
cych ludność, tudzież wzory pism i za- 
świadczeń sołtysa da zarządu gminnego. 

Ze względu ma swą (przystępną treść 
i formę oraz przejrzystość, uprzystępniają- 
cą korzystanie z kalendarza każdemu obv- 
watelowi kalendarz ten staje się nietylko 
niezbędnym dla każdego sołtysa podręczni- 
kiem, ułatwiającym jego obowiązki służbo- 
we, lecz także pożytecznym informatorem 
dla każdego obywatela — mieszkańca wsi 
czy to dla jego pracy społecznej, czy też 
dia potrzeb życia prywatnego. 

iCena 1 egzemplarza 1 zł. 20 gr., przy za- 
mówieniach ponad 15 egzemplarzy Il zł. za 
egzemplarz. 


Z OBCYCH CZASOPISM 


Pszczoły w pracy nad podniesieniem 
plonów owadopylnych roślin w gos- 
podarstwach rolniczo - ogrodniczych. 

i Pszezoły zwiększają plony: 

W celu zebrania zapasów miodu oraz 
pyłku, niezbędnych dla wyżywienia, pszczo- 
ły w ciągu ciepłeli pory moku odwiedzają 
olbrzymią ilość kwiatów, roślin miododaj- 
nych dziko rosnących, jak też i szlachet- 
nych, 

Czyż mało roślin uprawnych, np. drzew 
i krzewów owocowych, gorczycy, rzepaku, 
esparecety, słonecznika, gryki i in. staje się 
bogatem dla pszczół źródłem pożytku? 

Odwiedzając kwiaty drzew, krzewów i 
roślin uprawnych i przenosząc ma sobie 
pyłek, pszczoły dokonują krżyżowego za- 
pylamią takowych, czyli przenoszą pyłek 
z kwiatów rodzaju męskiego na żeńskie, na 
skutek czego rośliny dają normalny plon 
owoców czy też nasion. 

Znaczenie krzyżowego zapylania przy 
pomocy pszczół celem podniesienia pło- 
nów zostało stwierdzone szeregiem do- 


świadczeń tak teoretycznych, jak i prak- 
tycznych. Naprzykład ma - doświadczalneli 
stacji pszczelnictiwa rw Bojarce (Ukraina 
Sowiecka) w roku 1931 przekonano się, iż 
izolowana od pszczół ń innych owadów ga- 
łązka jabłoni dałą zaledwie 2,2% zawiąz- 
ków owoców; gałązka izolowana siatką 
drucianą, przez którą mogły przeniknąć 
owady mniejsze od pszczół, dała 3.4% za- 
wiązków, gałązka zaś mieizoliowana 23,5%. 
a gałąź izolowana nakryciem z gęstej ga- 
zy, dokąd to była wiitawiona niewielka 
pszczelą rodzina dała zawiązków 48,9%. 
Niektóre zaś odmiany jabłoni, izolowane rw 
sposób mie zezwalający ma przedostanie 
się tam pszczół, zupełnie nie owocowały. 

Drzewa jabłoni (Antonówki), przy róż- 
nem oddaleniu od pasieki, dały niejednako- 
wy plon, gdyż mie w równym stopniu były 
odwiedzane przez pszczoły. 

Kwatery sadu bardziej mawiedzane przez 
pszczoły, dały większy procent zalążików 
i plonu. 

Olbrzymią rolę odgrywają pszczoły przy 
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zwiększaniu plonu masion całego 
roślin uprawnych. 

Np. próby dokonywane przed wojna w 
Rosji nad zasiewami czerwonej koniczyny 
(na nasienie) przeważnie były miepomvślne, 
dzięki brakowi owadów zapylajacych; lecz 
gdy na tany koniczyny poczęto wywozić 
pszczoły, plon nasion zwiększył się biliskko 
w trójmasób. 

Izolowanie przed pszczołami: oddzielnych 
działek zasianych esparcetą (na masienie) 
dała nadzwyczaj mikłą ilość ząpłodn:onych 
kwiatów — gdyż zaledwie 3,1% ; i to wów- 
czas, gdy działki, dowolnie odwiedzane 
przez pszczoły dały 42,6% zapłodnienia. 

INiemałą rolę odgrywają pszczoły przy 
podniesieniu plonów. słonecznika. Przepro- 
wadzione specialne badania w tym kierun- 
ku dowiodły np., iż poletko słonecznika od- 
dalone od pasieki o 250 metrów wydało 
Średnio plonu 12,2 kg. nasion, a takież po- 
letko oddalone od pasieki o 2000 mtr., któ- 
re to ze względu na większą odległość by- 
ło uczęszczane przez trzykrotnie mniejszą 


SZETEZU 


tość pszczół, — dało zaledwie 9,1 kg. na- 
Sion. 
Równorzędnie do wymienionych do- 


Świadczeń, w 27 gospodarstwach stwier- 
dzono, iż wskutek zapylamia kwiatów sło- 
necznika przez pszczoły zwiększa się plon 
nie mniej, niż na 30%. 

Dame, dotyczące badań nad zapylłemiem 
gryki (hreczki) w całym szeregu gospo- 
darstw, dobitnie stwierdzają zalieżność uro- 
dzaju od stopnia odwiedzania kwiatów gry- 
ki przez pszozoły. Nieminiejszą rolę odgry- 
wają pszczoły w podniesieniu plonów o- 
grodów warzywnych, up. ogórków, arbu- 
zów, melonów, dyń, tykw i t. p. 

Z powodzeniem używa się pszczół jako 
zapylaczy pnzy hodowli wczesnych no- 
wali w szklarniach. Z przytoczonych przy- 
kładów wynika niezbicie, iż w celu otrzy- 
mania pełnych plonów od b.wielu owado- 
pylnych roślin, niedostateczną się staje 
dokładna uprawa gruntu, nawożenie, wczes- 
ny zasiew, jakoś ziarna, walka z chwasta- 
mi i szkodnikami... — zasiewy takich roślic 
niezbędne i konieczne jest zaopatrzyć w do- 


stateczmą ilość naturalnych zapylaczy, ła- 
kiemi są jedynie pszczoły 

W warunkach wysokiego poziomu techni- 
ki rolnictwa, zorganizowanej a nieubłaga- 
nej walki ze szkodnikami, zmniejsza się w 
zastraszający sposób ilość dzikich owadów- 
zapylaczy (trzmieli, dzikich pszczół, motyli 
i in.) i dlatego, by olbrzymie obszary 
owadopylnych, uprawnych w rolinictwie * 
ogrodnictwie roślin, miały zapewnioną, da- 
stateczną ilość zapylaczy, niezbędne się 
staje wykorzystanie pszczół, jako jedynego 
dostępnego Środka. 

Tu więc się kryje miedoceniana, (gdyż 
niewidoczna dla przeciętnego laika), ol- 
brzymia (bo idąca jeśli nie w dziesiątki, tœ 
w setki milionów zysków) praca dla do- 
bra państwa i społeczefńistwa, tych szarytch 
much-pracowmi:c i jej opiekunów pszczela- 
rzy. Dc 

Przyp. Tłomacza. Nie chcą tego niestety, 
zrozumieć „siery miarodajne“ w kraju tak 
wybitnie rolniczym, jak Polska —- niszcząc 
i podcinając pszczeln:chwo, gwoli dogodze- 
nia zacofanym w swych chciwości i obsku- 
ramtyzimie cukrownikom. Cóż tych panów 
obchodzi, iż dzięki ich polityce kraj cały 
traci rokrocznie zawrotne sumy a spole- 
czeństwo ubożeje — dla nich prawem naji- 
wyższem — dobro własnej kieszeni. 

Tłomaczył i streścił z „Pasiecznika* or- 
ganu Naukowo Dośw. Stacji Pszczelmiczych 
w Charkowie Z. S. R. R. 

Olgierd Pawłowicz-Wojtkowicz 


Informacja dla przysyłających arty- 
kuły do P. P. i O. 

Artykuły przeznaczone do druku same, 
bez załączonych wiadomości innych, więcej 
osobistych mogą być wysyłane jako druki, 
ale w kopertach niezaklejonych z nadpisem: 
„Druki“. Opłata (znaczki) pocztowa może 
być stosowana jak za druki t. j. do 25 gra- 
mów wagi, do 50 gram. 10 gr., do 100 gram. 
15 gr., do 250 gram. ,25 gr., do 500 gram. 50 
gr. i do 1000 gram. 60 gr. 

Ponawiamy jeszcze raz prośbę, aby na ar- 
tykułach nadsyłanych do Pszczelarza było 
zaznaczane, czy do innego czasopisma dany 
artykuł był posłany czy nie. 
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NAJTAŃSZY BAROMETR 

"W Nr. 11 .Pszczelarza Polskiego" 
z 1933 roku podałem opis działania 
i budowy najtańszego barometru, 
który mam w użyciu już przeszło 3 
lat. Zbiegiem okoliczności w Nr, 11 
— 1933 r. w „Ukrainskiim Pasiczni- 
ku“ również został podany przez p. 
Jacure opis  takiegloż 
Zdawiaijłoby się, mie ma o czem pisać, 
rzecz nie nowość. Tak się nam zda- 
je, lecz innego jest zdania redakcja 
„U. P.“, kitóra zarzuciła mi, że arty- 
kul ten dosłownie przetłumaczyłem 
i podałem pod swem nazwiskiem, a 
że. zostat wydrukowany w Nr. 11 
JP. P.“ tłumaczą tem, że „U. P.“ 
wychodzi w pierwszych dniach mie- 
siąca, zaś „P. P. w połowie więc 
zdążyłem. jprzetłumaczyć i dosłać 


barometru.. 


Nr 3 
redakcji, (Pewno ređakcja „P. P.“ 
oczekiwata na ten artykul o tak epo- 
kowym wynalazku p. Jacuty). 

Pan Jacura w swym artykule pi- 
sze „mój barometr“; widać z tego, 
że jest jego wynalazcą, i nie dziw, 
że reldalkcja „U. P.“ walczy o to, ja- 
ko a dobro narodowe . 

Mnie zaś sposób budowy ibarome- 
tru podał p. Radomski z Klewania 
il. Lecz on również nie jest jego wy- 
nalazcą, lecz wyczytał to w rosyj- 
skim „Kalendarzu (Pszezelarza* z 
1914 roku, wydawcą którego to był 
p S. IK. Krasaopierow, a w którym 
to kalendarzu podany jest opis tego 
barometru przez p. W. IP. Kasatkina. 


Pirogowicz Piotr 
Riokitnianka Klewań. 


MŁobyY PSZCZELARZ i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W PSZCZELNICTWIE 
I OGRODNICTWIE 


Wystawianie pni ze stebnika 


O ile przy zimmowamiu pszczół na 
toczku miezawsze jest możliwe, 
a nawet mie jest "wcale wisikazane 
wstrzytmyiwiać je od oblotu, o tyle 
przy zimowlli w 'itebniku nie należy 
wcale śpieszyć się z "wystawieniem 
-pszczół ima ltoczek. 

W dobrym stebniku pszczoły spo- 
żywiają znacznie mniej miodu, niż na 
dworze, to 'też gromadzi się w ich 
kiszce odichodowej mniej kału, prze- 
to dłużej mogą bez oblotu wytrzy- 
mać. Póki zatem pszczoły siedzą 
spokojnie, nie burzą się i nie wybry- 
zeują z oczek, póty można je w ste- 
bniku trzymać, 'w każdym zaś razie 
należy się starać o to, ażeby przez 
odpowiednie chłodzenie i przewie- 
trzamie 'stelbnika, a zwłaszcza przez 
podiarwialnie [pniom wody pod wiosnę, 
można pszczoły przetrzymać aż do 


chwili, kiedy nastana dni cieplejsze 
i kiedy wogóle już można liczyć na 
to, że większe zimna mie powrócą. 
Przyśśjpieszyć 'wystawienie pni ze 
stebnika należy tylko wtedy, gdy 
mają małe zapasy miodu, tak, że je 
potrzeba karmić, gdy 'stebnik nie 
jest ciemny lub gdy nie da się w nim 
utrzymać stałej chłodnej temperatu- 


ry, mie dochodzącej do 8 st. R. (10 st. / 


C.); w takich razach nie należy się 
ociągać, lecz w pierwszy lepszy 
dzień «cieplejszy, gdy termometr 
w cieniu koło połuldnia pokazuje 
10 st. C. co prędzej pnie wystawiać. 

(W dobrym stebniku można dobrze 
ziłiowane pszczoły, tak samo jak za- 
kopane w ziemi, przetrzymać nieraz 
do drugiej połowy kwietnia, z reguły 
jednak majoldpowiedniej jest wysta- 
wiać pnie z końcem marca lub 
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w pierwszych dniach kwietnia, gdyż 
wtedy poczynają już u nas kwitnąć 
wcześniejsze kwiaty, jak iwa i in- 
ne gatunki wierzby, knieć, miodusz- 
ka i It. d., pszczoły więc. będą miały 
w razie pięknych dni zatrudnienie 
i jaki taiki pożytek. 

Do wystawienia pni ze stebnika 
trzeba obrać idzień piękiay i ciepły. 
Wieczorem dnia poprzedniego nale- 
ży wietrznïki lub ma'wet drzwi w ste- 
bnilku (poottwierać i zostawić otwarte 
przez moc aby przez ochłodzenie 
spowodować ściąganie się pszczół da 
gniazda. Zabierając się do wynosze- 
mia pszczół, trzeba najpierw pozaty- 
kać oczka mokrym mchem i poza- 
myłkać zatwory, jeżeli gdzie były 
otwarte. Bezdenki można wynosić 
ostrożnie (bez zawiązywania dna, 
chyba, gdyby odległość jpasieczyska 
od istebnika była większa lub gdyby 
pszczoły były miespokojne i wylaty- 
wały, rwiteldy należałoby je pozawią- 
zyiwać płótnem. 

Pni wymiesionych ma toczek nie 
puszczą się zaraz do oblotu, lecz 
czeka idoltąd, aż "wszystkie zostaną 
już ustawione i aż się pszczoły uspo- 
koją, co mniej rwięcej w 2 godziny 
-po wystawieniu nastepuje, zwłasz- 
cza, jeżeli jest w oczkach mokry 
mech, z którego pszczoły cheiwie 
wodę issą. Po uspokojeniu się pszczół 
otwiera 'się zwolna oczka naoścież 
t zostawia pszczołtom dowoli czy 
chcą się zaraz obilecieć, czy też nie. 
Gdyby się magle ochłodziło lub gdy- 
by nadchodząca chmura kazała się 
-spodłziewać ostrej zmiany powietrza. 


w takim razie należy pszczół do oblo- 
tu wcale nie puszczać, lecz skropić 
im mech w oczkach obficie wodą, 
a uspokoją się i ściągną do. środka 
gniazda, oblot zaś odbędą |dopiero 
wtedy, gdy pora będzie przyjaźniej- 
sza. Przy mieostrożlnem. .wynosze- 
nimjpni ze stebnika i nagłem puszcze- 
niu pszczół do oblotu może powstać 
w ficzmiejszej pasiece wielki zamęt 
pszczoły porozlatują się nieregular- 
nie po ulach, nie opatrzywszy bo- 
wiem dokładnie miejsca, gdzie ich 
pień 'stoi, gromadzą się tam, gdzie 
huk i brzęk większy, w następstwie 
czego niektóre pnie bardzo zesłabną, 
inne się przeludnią, a nieraz i matka 
przyltakiem zamiepolkojeniu zostaje 
w tym lub owym pniu ścięta. 

Ażeby tego uniknąć, dobrze jest 
ustawiać pnie przy wystawianiu ze 
stebnika w tym samym porządku na 
toczku, jak stały w roku ubiegłym, 
pszczoły bowiem pamiętają swoje 
dawne miejsce i chociaż przy powol- 
nem oblatywaniu 'orjentują się do- 
brze i wracają (do swego pnia. 
przecież przy  tłumnym _oblo- 
cie trafia się, że uderzają na stare 
miejsca i wlatują do pnia, który na 
dawnem ich położeniu stoi. O tem 
może się łalfiwo przekonać ten, kto 
ma w swej pasiece jeden lub parę 
uli z rwłoskiemi pszczołami, gdy 
przed oblotem (pnie te z inymi prze- 
mieni. 


Kazimierz Szałbierz 
Strzałkiorwo 
pow. Września: 


Jak zdobyć wiedzę ogrodniczą 


‘Ogrodnictwo jest bardzo piękną i 
pożyteczną pracą, ale, o ile nie po- 
siada się ido niej (dostatecznego za- 
miłowania i 'wyltrwałości, to staje: się 
„pracą cieżką i zawodną . 


Dzisiejszy ogrodnik, o ile chce na- 
dążyć za postępem, : musi ibacznie 
śledzić za 'wszelkiemi zdobyczami 
wiedzy, nowe metody badać i umie- 
jętnie je stosować do własnych wa- 
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runików, a osiągnięte wyniki poda- 
wać do wiadomościinnych. Każda. ta- 
jemniczość jest przestępstwem, o 
czem była mowa na innem miejscu. 
Dalej musi czytać pisma fachowe i 
książki pożyteczne naukowe (nie 
powieści sensacyjne). Musi 'studjo- 
wać nauki przyrodnicze i wspólnie 
omawiać różne ispecjalności, co 
przyczyni się bardzo do nabycia 
własnych poglądów: ma tę lub ową 


specjalność. 
O nabycie takiej wiedzy jest dziś 
łatwiej niż dawniej. Należy się 


zrzeszać koniecznie, aby mieć po- 
moc wzajemną. Samokształcenie się 
przy odpowiedniej pomocy jest maj- 


lepszą uczelnią. Oczywiście. ikto- 
kolwiek chce się nauczyć czegoś 
sam, musi dołożyć starań i wysi- 


ków, by dopiąć celu pożądanego, 
bo takiej szkoły, 'w iklitóreiby, bez 
osobistej pracy nad sobą, można 
było posiąść wiedzę, (dotychczas 
nie wynaleziono i 'w przyszłołści na 
taki wynalazek liczyć nie należy. 
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, Natomiast należy dołożyć wszelkich 


starań, by uprzystępnić "wykształ- 
cenie (samokszitałcenie) tym, którzy 
pragną z prawdzywem zamiłowa- 
niem poświęcić się pracy ogrodni-- 
czej. 

Bez uzdolnionych teoretycznie i. 
praktycznie pracowników nie może 
być mowy o racjonalnym rozwoju 
ogrodnictwa w kraju. Dlatego też: 
wszyscy, którzy dobra tego kraju 
szczerze pragną, powinni zająć się 
poważnie sprawą stworzenia ikur- 
sów  dolkszitałcających, chociażby 
wieczornych. 

Podobno tej pracy społecznej ma- 
ją się podjąć zjednoczone zarządy 
tutejszego Oddziałw Związku O- 
grodnikójw i zasłużonego już da'w- 
niej ma tem polu, Częstochowskiego 
T - wa Ogrodniczego. Niewątpliwie 
całe społeczeństwo usiłowania te 
należycie poprzeć i ocenić potrafi. 


Częstochowa, 27.1.-35 r. 
Ignacy Młodkowski 


Uprawa ważniejszych rozsad warzyw 


Niektóre warzywa wie są wysiewane 
wprost do gruntu, jak: pomidory, kapu- 
sta, kalafjory, kalarepa, brukiew, sele- 
ry, sałata, a częściowo i cebula. Skła- 
dają się na to głównie dwie przyczyny: 
1) wymaganie przez rośliny dłuższego 
okresu wegetacyjjnego niż mają w na- 
szym. klimacie, dp pomidory, które po- 
trzebują około pięciu miesięcy czasu do 
pełdego rozwoju, w naszym klimacie 
mają zaledwie około czterech miesięcy, 
2) rozmieszczenie z siewu może okazać 
się niepraktyczne, szczególniej dla du- 
żych warzyw, jak mp. kapusta. W tym 
ostatnim wypadku dużo zimarnowalibyś- 
my drogich nasion, bo przecież gdybyś- 
my nie wiem jak się starali, to jednak 
zawsze byłoby wysiatze zbyt gęsto. — 
Chcąc przedłużyć okres wegetacyjny 
roślin, uprawiamy je pod szkłem, za- 


zwyczaj w insjpekcie, lub jeżeli chodzi 
o warzywa, któryjch mie wysiewamy 
na miejsce stałe wiprost do gruntu, 
wówczas stosujemy wysiew w inspek- 
cie lub w (gruncie ma rozsadeiku. Ro- 
śliwy w ten sposób wyhodowane po 
wysadzelniu na miejsce stałe, mazywa- 
my rozsadą. 

Podczas miesięcy zimowych należy 
zrobić plan zagospodarowania danego 
terenu. Obliczyć mastępnie, jaką ilość 
należy wyprodukować rozsad i zrobić 
zestawienie potrzebnych nasion. Po 
sprowadzeniu nasion - bardzo ważną 
czynnością będzie sprawdzenie siły 
kiełkowania, t. i. obliczenie, ile nasion 
kiełkuje na 100. W tym celu bierzemy 
bibułę białą, najlepiej czerpaną, robimy 
kopertę i tam umieszczamy nasiona 
izwilżamy. W ten sposób przygotowa- 
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nę wkładamy między dwa talerze, 
uwiócome do siebie brzegami i: umiesz- 
czalmy w temperaturze około 20 stop- 
ni C. Po 3—7 dniach zaczynamy robić 
obliczenia po raz pierwszy. . Rośliny ta- 
kie, jak; kapusta, (kalarepa, wcześniej 
kiełkują, ione, jak. tmamchew, później. 
Drugie obliczenie robimy po 10—20 
dniach, Dopiero po drugiem obliczeniu 
mamy dość (dokładkie dane co do siły 
kiełkowania nasion. Przejdźmy teraz 
do opisu szczegółowego uprawy 'roz- 
sąd. 


KAPUSTA. Jeżeli chodzi o uprawę 
wczestej kapusty ma czerwiec, to Toz- 
sadę mprawiamy w imnspekcie. Zakła- 
damy inspekt w końcu stycznia na 60 
cm, warstwie nawozu, Ziemię bierze- 
my kompostową, dobrze zleżałą, prze- 
trawiotią, gdyż części próchniczne mo- 
gą spowodować ichorobę zwaną czarną 
móżką, Kapusta nią porażona rzeczywi- 
ście wygląda jakby stała ma czarnej 
nódze, gdyż zewnętrzna część łodygi 
jest zamarła, czaryta, Rozsada taka nie 
nadaje się ido wysadzenia w grunt. IPo 
odpowiediiem wyrównaniu ziemi w 
inspekcie, wysiewamy rzutowo masio- 
na w ilości 20 gr. ma ©olkito. Po wysie- 
wie uikllepujemy -deseczką i przykry- 
walmy, najlepiej piaskiem. Zakładamy 
następnie okno i maty, zostawiając co 
drugie trzecie okno małe szczeliny, a- 
by gazy i nadmierne ciepło mogło wy- 
chodzić. IPo trzech: — pięciu diach za- 
zwyczaj masiona wschodzą. W tym 
czasie należy całą uwagę skierować 
na niedopuszczenie. rozsady do wybieg- 
ięcia, co uzyskujemy przez. odpowied- 
nie wietrzenie dniem i wocą. Trzeba 
zaznaczyć, że wogóle rtozsada do po- 
jawienia pierwszego liścia bardzo ła- 
two podlega wybiegnięciu. Gdy liscie- 
nie przyjmą położenie poziome, należy 
przystąpić ido pikowamia, t. j. do iroz- 
sadzamią rozsady w innym inspekcie. 
Czynność te wykonujemy w «celu o- 
trzymania silnej rozsady, dobrze zako- 
rzeniotej, która po wysadzeniu do 


gruniu mało choruje i dlatego daje 
wczesny zbiór. (Olktxo do. pikowiania 
zhaczymy co 5 cm. iRozsadę wyjmuje- 
my ostrożnie, aby nie uszkodzić ko- 
rzonków i układamy ją ma podstaw- 
kach, Następnie wielkim i wskazują- 
cym palcami lewej ręki chwytamy za 
listek. rozsady, ikołeczkiem zaś robimy 
otwór i wikładamy weń po liścienie 
rozsadę, dobrze ipóźmiej przyciskając 
ziemię do korzeni (rys. 1.) Po zapiko- 
waniu podlewamy |przez sitko ciepłą 
wodą i zakładamy okna. Dalsza pie- 
jęgnacja rozsady ibędzie zwrócona do 
niedopuszczenia do lei wybiegnięcia, 
jak rówwież do pojawienia się choroby 
czarnej nóżki. Roślitwy o ile nie będą 
miały za ciepło, wystarczy 10—12 st. 
C. i za wilgotno, będą napewno zdro- 
we. iPamiętajmy więc o wietrzeniu 
w dzień i w nocy i © umiarkowanem 
podlewawiu, lktóre uskuteczniamy ico 
cztery jpięć dmi. Jednego roku wypro- 
wadziłem rozsadę zupełnie zdrową bez 
podlewania do czasu wysadzenia w 
grut. Na 10 dni przed wysadzeniem, 
które ma miejsce w końcu kwietnia, 
należy oktra z rozsady zdejmować, a- 
by ją zahartować, t. i przyzwyłkzaić 
do miejscowych warunków klimatycz- 
WAL Rozsada powinna posiadać 4—5 
liści. [Przed wysadzeniem ma 12 go- 
dzin powinna być rozsada zlata, gdyż 
rośliny napiją się dobrze wody i lepiej 
się przyjmują. 


Jeżeli. chodzi o późniejszą kapustę, 
to rozsadę zazwyczaj mprawiamy w 
gruncie, na tak zwanych rozsadnikach. 
Położenie pod niego powinniśmy wy- 
brać jakknajciepiejsze, aby wiosną imo- 
żna było zacząć pracę jaknajwcześniej. 
Mogą więc być to kawałki ziemi przy 
osłorach półłkocnej, wschodniej i za- 
chodniej. Ziemię wybieramy ciepłą. 
próchewczną. Na jesieni zaprawiamy ją 
kompostem lub krótką mierzwą, które 
przekopujemy ma zimę. Wiosną w po- 
czątkach ikwietnia zazwyczaj, jeszcze 
raz przekopujemy i robimy zagony 
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normalnej szerokości. Następeie rzuto- 
wo wysiewamy nasiona w ilości około 
6 gr. na metr bieżący zagonu. Desecz- 
ką wysiew dobrze iprzyklepujemy i na- 
stępnie przykrywamy wziemią pulchną. 
dobrze zmieszaną z piaskiem. Oczy- 
wiście ziemia do przykrycia powinna 
być drobna, więc przesiana, aby do- 
brze przylegała do nasiotz. 

Po ikilkm dniach rozsada wschodzi. 
Pielęgnacja jej będzie następnie: pole- 
gała ma odchwaszczaniu, spryskiwamiu 
wodą, aby zapobiec występowaniu 
szkodnika, pchrełki ziemnej, która wy- 
gryza miękisz liściowy i może czasa- 
mi zupełnie zmarnować rozsadę, Lubi 
ona suszę, wiec co jakiś czas podłewa- 
jąc, wytwarzamy takie warunki, w 
których ona mie występuje. O ile siew 
był zrobiony wiewprawnie, może być 
za (gęsty, wówizas wależy go prze- 
rwać, 


Jak należy trzymać rozsadę przy 
sadzeniu 


Kalafjor. Nasiona kalafiorów na plon 


wczesny wysiewamy w początkach lu- 
tego ido inspektu. 

Trzeba było trzech miesięcy czasu do 
otrzymania rozsady, t. j. tak, jak u ka- 
pusty. Wysiewamy 5 — 6 gramów na 
jedno oko, a więc malej jak kapusty 
gdyiż mnie będziemy jej pikować. Piko- 
wanie kalafiorów pobudza. późnieli re- 
śliny do przedwczesnego wydawania 
róż, które wyrastają wtedy małe W 
inspełkcie trzymamy je mieco cieple! niż 
kapustę, Rozsada dô wysadzawmia w 
grunt powinna posiadać 3 — 4 liście 
starsze trudniej się przyjmują i dłużej 
chorują po posadzeniu, co oczywiście 
odbija się. później sa plonie. Piie'ęgua- 
cja pozatem taka sama, jak opisana 
przy kapuście. Jeżeli chodzi o późwiej- 
sze ikalafjory, to wysiewamy je na Toz- 
sadniku. Czas uprawy rozsady jest 
krótszy iak w inspekcie, trwa tylko o- 
koło półtora miesiąca. Kalarepę upra- 
wiammy podobine jak kalafiory. Rozsade 
brukwi jak kapustę. } 


Pomidory. Rozsadę pomidorów o- 
trzymuiemy w ciągu półtora do dwóch 
miesięcy. Ze względu ma to, że wysa- 
dzamy je dopiero po majowych przy- 
mrozkach, wystarczy wysiać w poło- 
wie marca w 'aspecie. Na jedno okno 
bierzemy około 20 gr. nasienia, przy- 
krywając piaskiem. Po 7 — 9 dmiach 
zazwyczaj wschodzą. Gdy liścienie 
wyrosną i zajmą położenie poziome, 
należy irozsadę przepikować zazwy- 
czaj w okna po rozsadach kapustnych. 
Pikujemy co 10 cm. w kwadrat, a na- 
stępnie, jak zwykle po przepikowaaiu, 
podłewamy iptzez drobne sitko. Pomi- 
dor do swego rozwoju potrzebuje wię- 
cej ciepła niż kapusta, od 15—20'C, to 
też wietrzyć początkowo należy mało. 
Rozsada jednakowoż łatwiej od innych 
wybiega. trzeba więc wietrzyć mumie- 
letnie i do pikowamia brać inspekty 
chłodne. Gdy mają 6 — 8 liści, dobre 
są do wysadzenia. 

Okna po pomidorach obsadzamy za- 
zwyczaj ogórkami lub melonami, 
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Sałata. Rozsada sałaty wymaga ido 
wyrośnięcia około sześciu tygodni, pó- 
źmiej, z nastaniem ciepła, około: trzech. 
Na uajwcześniejszą gruetową wysie- 
wamy w końcu lutego około dwóch gr. 
na jedno okno. IPilkować sałaty nie be- 
dziemy i tak przy dobrej pielęgnacji 
wytwarzają silny system- komieniowy. 
Prowadzimy sałatę w temp. 12° C. Aby 
rozsada «wie wylbiegała, trzeba dobrze 
wietrzyć. Na uprawę późniejszą wysie- 
wamy ma rozsadn:ku. Rozsada, gdy: ma 
trzy listki, nadaje się (do wysadzenia 
w grunt. 

Selery. iRozsadą do wyrośnięcia po- 
trzebuje około trzech miesięcy. Wysie- 
walmy iselery w końcu stycznia tub 
pierwszych <drziach. lutego w inespekcie. 
Nasiona ikietkują po 2 — 3 tygodniach, 
dlatego też wysiewamy je z rzodkiew- 


ką. Selerów dajemy na okno pięć gra- 
mów, a rzodkiewki cztery. Zazwyczaj 
razsadę prowadzimy bez pikowania. 
Uprawaimy w temp. około 15° C, Gdy 
rozsalda ma 3 — 4 liście, dobra jest do 
wysadzenia na 'miejsce stałe. 

Cebula. Do wyrośnięcia rozsady ce- 
bula potrzebuje około dwuch miesięcy. 
Wysiew uskuieczniamy w połowie lu- 
tego. Na jedno okno wysiewamy około 
80 gr. nasion. Wysiew przykrywamy 
piaskiem. Do wzejścia trzymamy cebu- 
lẹ ciepło i umiarkowanie wilgotno. Pó- 
źniej wietrzymy, nie dopuszczając do 
jej wybiegnięcia. Bardzo ważną czyn- 
gością będzie jpielenie i umiarkowawe 
podlewanie. Przy nadmiarze wilgoci 
szczypior Żółknie, a rośliny marnieją- 
Temperature utrzymujemy około 15°C. 

M. Bojanowski. 


Pielęgnowanie roślin w mieszkaniu zimą 
Pogadanka wygłoszona przez Pol. Radjo 19 stycznia 1955 r., 
godz. 17 m. 10. 


Słyszałam miedarwno o takich mï- 
łośnikach roślin, którym nie wy- 
starczały szerokie weneckie okna i 
żamdlmiejry! iw celu ustawienia tulu- 
bionych roślin, wybudowali więc 
sobie domek 'w_ten sposób, iż prócz 
okiem w dachu (na wzór pracowni 
malarskich) budowali swe mieszka- 
nia ze szklanemi ścianami, obsta- 
wiająjc je  rośŃiniajmii  pokojowemi, 
tworząc w tem sposób między po- 
kojami żywe ściany zielemi. 


Niewiele osób może sobie poziwo- 
lé ma takie zbytki, nie wiem też jak 
się owe noślny w tych warunkach 
komserwowały, jednak niewątpliwie 
inaczej czujemy się 'wśród Ikwiecia 
i zieleni i to nietylko w chwilach od- 


poczynku, lecz i przy pracy. Spo- 


tyka się już nieraz, a winno Się Spo- 


tykać coraz częściej biura i urzędy 
(nie mówiąc fuż o szkołach, szpi- 
talach it. d.) w których znajduje 


się miejsce choćby ma kilka: 'aspara- 
gusów, rozrastających się ładnie i 
efektownie, 


Jednak przyjemnie jest mieć w 
imiieszkaniu kwiaty tylko wtedy, je- 
ŝli są zdrowie i ładnie rozwinięte, 
konieczna jest więc pielęgnacja, u- 
trzymująca je w takim właśnie sta- 
mie. 


W tym celu musimy zachować 4 
główne warunki, a więc dać rośli- 
nom _ odpowiednią temperaturę. 
światło i słońce. powietrze, oraz 
„wilgotność ziemi i powietrza. 


Trudno jest w mieszkaniu utrzy- 
mać dłuższy czas rośliny, mające 
specjalne wymagania, jak duża ilość ` 
ciepła, wiele wilgoci 'w powietrzu 
i inne, jak tego wymagają np. stor- 
czyki, niektóre paprotki; musimy 
więc hodować rośliny znoszące do- 
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brze temperaturę od 10 do 18 stopni 
ciepła. Większość powszechnie spo- 
tylkanych w mieszkaniach roślin le- 
piej zimuje w temperaturze chłod- 
miejszej t. j. bliższej 10 stopni cie- 
pła, niż 18. Miejscem odporwiedniem 
dla roślin pokojowytch jest parapet 
okienny, wykusz oszklony, żardi- 
miera lub stolik, ustawiony tuż pnzy 
oknie, a rośliny muszą być tak roz- 
mieszczone aby się wzajemnie mie 
zasłaniały, a więc niższe bliżej okna, 
wyższę dalej. Bardzo suche powie- 
trze, np. w mieszkaniach ogrzewa- 
nych kaloryferami, nie służy nietyl- 
ko ludziom ale i roślinom; wskaza- 
ne jest wtedy ustawianie w pobliżu 
naczyń z wiodą, oraz konieczne jest 
częste zraszanie roślin, które ma też 
na celu obmyiwanie ich z kurzu. U 
roślin wielkolistnyich używany przy 
tej robocie miękkiej Ściereczki, lub 
gabki. Wszak meble w naszym mie- 
szkamiu codziennie wycieramy z iku- 
rzu, sami również codziennie się 
myjemy, obmywajmy więc rośliny 
choć raz na tydzień, wynosząc je do 
łazienki czy kuchni dla swobodniej- 
szego, a więc dokładniejszego do- 
konania tej czynności, Woda do my- 
cia i zraszania, jak też do ipodlewa- 
mia roślin winna mieć zimą tempe- 
raturę mie niższą od pokojowej. Na- 
leży dobrze uważać, aby roślin zli- 
mą nie zalać j mie zasuszyć, jalk się 
to nieraz dzieje w myśl miezawsze 
słusznego poglądu, że zimą rośliny 
nie potrzebują podlewania. Oczywi|- 
Ścię w mieszkaniu 'chłodniejszem 
mniejsze jest zapotrzebowanie Wio- 
dy, jednak kwestię podlewania ogól- 
nie (latem, czy zimą) mależy uimo- 
wać w ten sposób, iż roślinom ma- 
leży dawać tyle wody ile jej potrze- 
bują 1 zużywają w danym okmnesle, 
a więc jeśli ziemia przesycha. jaś- 
nieje i rozsypuje się w palcach, to 
podlewajmy obficiej, usuwając zie- 
mię spływającą ma podstawkę. Na- 
tomiast gdy ziiejmia wilgotna, a więc 


ciemniejsza i =zlepiająca się — mie 
podlewajmy wicale. Jeśli roślinę nie- 
opaltrznie 'zasuszymy tak, że woda 
przelatuje przez. spopielałą ziemię, 
jak przez sito, a roślina więdnie, lub 
przysycha — należy namoczyć wte- 
dy 'calłą bryłę korzeniową, wikłaida- 
iąc ją wraz z doniczką (do wody na. 
parę godzim. Jeżeli zasuszymy To- 
śliny: kwitnące nip. azialje, kamelje — 
to zrzucą szybko kwiaty i pąki. 

Trudniej jest zaradzić rośliimom 
zalanym, szczególnie ieżelli korzenie 
zaczynają zagniwać, bowiem wtedy 
trzeba usunąć chore korzenie, oraz 
usunąć zalkkwaszoną ziemię. 

Zazwyczaj więcej wody zużywa- 
ią rośliny obficie kwitnące i rosnące 
bujnie, a takie: jalk mp. cyperus nie 0- 
bawtają siię zalania į mogą stać w 
wodzie. 

Wiieszcie czwarty: warunek — po- 
wietrze — niezbędne dla każdej ży- 
jącej rośliny. Chociaż raz ma: dzień 
przewiietrzajmy mieszkanie, pamię- 
tając jednak, aby mroźne powietrze 
nieispły'wało wprost na rośliny ; nale- 
ży je odsunąć od okna, lub dobrze 
osłonić. 

Przy starannej pielęgnacji i niwiaż- 
nem obserwowaniu roślin powinniś- 
my zauważyć szybko "wszelkie 
zmiany, wywołane przez chorobę, 
dub szkodnika. Należy: sig wtedy do- 
brze przypatrzyć «czy mile pojawiły 
się mszyce, tarczyki, lub inne szko- 
idniki i w zaczątku je zniszczyć. 
(Stacja Ochrony Roślin w Warsza- 
wile, Bagatela 3). Częstokroć zbaga- 
tel'zowanie choroby rośliny I zbyt 
późne zabranie się do rzeczy już jej 


- mie uratuje. 


Niezdrowy wygląd rośliny i wy- 
raźne zatrzymanie się jej rozwoju. 
przeważnie przypisać należy: 

a) zalaniu, lub zasiuszeniu, 

b) brakowi Światła lub powietrza, 

c) ustawieniu roślin zbyt blisko 
pieca, lub przy otwartym lufciku, 
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d) nieodpowiedniej ziemi, lub 
wreszcie 

e) pojawieniu się choroby, lub 
szkodnika. 

W zakres pielęgnacji wchodzi 


również usuwanie suchych, złajma- 
nych, uszkodzonych, lub chorych 
części, oraz oczyszczamia powierz- 
chni ziemi z mchu i pleśni, 

Słabo. nozrastającym się roślinom 
możemy dawać pożywki w postaci 
mieszanki, ichorzowskiej specjalnie 
przygotowanej dla roślin doniczkio- 
wych i zaopatrzonej w! przepis. sto- 
sowania; otrzymać je można w skła- 
dach nasion j niektórych kwiaciar- 
niach, Nie powiększajmy: dawek 
przepisowych, gdyż może to wyjść 
roślinie ma złe. Nie należy też za- 
silać roślin zaraz po przesadzeniu, 
nieukorzenionych, gdyż skutek może 
być taki, jak zbyt duży befsztyłk da- 
ny rekomwalescentowi, który wraca 
potem mieraz do łóżka. 

Zasiłek nawozowy majlepiej rośli- 
ny przyjmują w czasie majsilniejsze- 
go rozrostu, a więc przeważnie na 
wiosnę. 


43% 


Nie mam możności omówienia dizi- 
siaj pielęgnacji poszczególnych noś- 
lin pokojowych, jednak chciałabym 
powiedzieć słów kilka: o niektórych 
wśród nich. 

- Jalk róża jest w ogrodzie królową 
kwiatów, tak jej odpowiednikiem, je- 
Ślii chodzi o zieleń w mieszkaniu — 
jest palma. Niewatpliwie można mieć 
wiele odmian palm w mieszkaniu, ma- 
leży tylko koniecznie pamiętać iż 
wymagają ome trochę, więcej ciepła, 
niż inne rośliny pokojowe przecięt- 


nie spotykane, oraz b. częstego zra- 
szania, nie wszystkie bowiem zado- 
wolą się ikąpielą raz na tydzień, któ- 
ty to okres jako minimalny podałam 
wyżej. Pożiatern profilaktyka w sto- 
sunku do spotykanych szkodników 
jak np. tanczyk, czyli mszyca tarczo- 
wa, tripsy i żółte plamki; ma liściach, 
spowodowane przez czerwonego pa- 
jączka — jest miezbędna przez stoso- 
wanie odpowiednich środków przy 
pierwszych objawach ukazania she 
szkodnika. 

Tak lubiane i często kupowane w 
zimie: cylklameny, czyli fijołki alpei- 
skie zakwitną w mieszkaniu da 
ostatniego pączka, jeżeli zachowiamy 
padane wyżej zasady podlewania, a 
w dodatku nie będziemy lać wody na 
bulwę. 'Okwitnięte bulwy można 
przechować ido wiosny, a posadzone 
ponownie w odpowi ednią ziemię, za- 
kwitną po roku. 

Wreszczię słów kilka o tak wciąż 
modnych ikaktusach. Mylnem jest 
często spotykane przekonanie, że 
kaktusy mogą stać ma pięknie skon- 
struowianych półeczkach w każdym 
miejscu pokoju i obchodzą się pra- 
wie bez podlewania. Otóż nie — kaik- 
tusy potrzebują dużo. światła ii ciepła , 
słonecznego, lubią więc południową. 
a conajmniej wschodnią, lub zazhod- 
nią wystawę. Tylko w zlimiel nie wy- 
magają zraszania, a podlewać można 
w tym okresie tylko 9 tyle s ile zie- 
mia przesdhnie, t. i. co 6 — 12 dni 
i toa w godzinach południowych. Jed- 
nak mieznolszą zasuszenia, a podlewać 
należy tylko ziemię nie rośliny. Wię- 
cej wody: potrzebują egzemplarze ro- 
slin młodych. 

Z. Więckowska 


( 
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Nowy sposób uprawy pomidorów 
c. d. 


Z sadzeniem w odkryty grunt spe- 
cialnie przygotowanej rozsady |po- 
midonów z zawiązkami dla wicze- 
śniejszego owocowania, trzeba być 
b. ostrożnym, mie tziłudzać się wio- 
sennem niepewnem «ciepłem. Okien 
z rozsad nie zdejmować a tylko u- 
chyłać je, na moc okna opuszcziać i 
matami malktrywać, mie dojpusiączać 
wody i deszczu. Z nastąpieniem mo- 
żebnie zieplejszych dni po 15 maja 
okna z rozsad: na dzień można zdel- 
mować, a na noc malkładać w iprze- 
widywaniu nocnych przymrozków. 
Można nakrywać matami tylkio te 
bez okien, dając roślinom jprzyzwy- 
czalić się do wolnego powietrze t. i. 
zahamtować się przed wysadzeniem 
w odkryty grunt pa 20 — 25 maja. 

Pomidory na glebie nie są wyma- 
gające, byle nie była za miska, nie 
mokra i niezbyt górzysta. Dobrze 
gdy jest ipochyła iku południowi. 
Gleba. może być piaszczysta, a ulep- 
szona kompostem, wiecej przetra- 
wiomyim — obornikiem. Następnie 
świeżo posadzone krzaki po przej- 
ściu 2 — 3 tygodni, po dobrym ich 
zakorzemieniu, , polać moazłcieńczoną 
gmojówiką a potem mogą być zasila- 
me co 2 — 3 tygodnie, do 20 lipca, 0- 
czy'wiście tylko w razie małej żyz- 
ności gleby. Tak trzeba zasilać, że- 
by mie wytworzyć nadmiernej Żyz- 
ności gleby, ico jest też szkodliwie. 
Pamiętać należy, że woda jest głów- 
nym motorem wzrostu woślinności. 

Nadmierna suchość gleby 'w cza- 


sie gdy niema deszczu wstrzymuje 


wegetacje, a więc trzeba płytko 
wznuszać powierzchnie gleby jpo- 
między roślinami, czem wstrzymuje 
się przedostanie wilgoci z. gleby. A 
wiięic trzeba przeciw parowaniu Czę- 
sto wzruszać ziemię zaraz po desz- 
czu. W takich razach roślinność 
wyłkiolnzysta wodę w podglebiu. 


Płytkie wzruszanie powierzchni 
gleby zapewni roślinom wilgoć, da- 
je czystość ;planitacjom, iiuwalniia ro- 
ślinność od! różnych pasorzytów. 

Pielenie częste i powierzchowne 
wznuszanie gleby, pomiędzy upraw- 
nemi roślinami przynosi podwójne 
zyski. (Wylkonytwuje się takie prace 
dość pośśpilelsizmie i milelkosztowałie — 
sposobem mechanicznym, używając 
narzędzi. Dia pomidorowych plan- 
tacji jest doskonały: pielnik kombi- 
nowiany „Planet konny“, dla mniej- 
szych upraw i 'gęściejszej rzędowiej 
uprawy roślim jest dobry ręczny 
pielntk Planet. 

Uprawa pomidorów powinna mieć 
swój cel i przeznaczenia, Pomidory 
wiczesnie hodowane wskazanym spo- 
sobem idla zbytu na rynkach od 15 
Epica i pomidory późno-jesienne sa- 
dzone po 20 — 30 czerwca, dla zby- 
tu od pierwszego września, a także 
dla zimowejgo konserwowania w 
świeżości. Taki dział mogą stosować 
przedsiębiorcy i specjaliści zamoż- 
niejsi, posiadający urządzenia tech- 
niczqąe, A potem dla zbytu ma 
rynkach i potrzeb gospodarskich 
dojrzewiające około 15 — 20 sierp- 
nia powinni stosować podmiastowi 
włościamie ïi kto chce bez nakładów, 
takim sposobem można uniknąć 
strat 'z powodu nadprodukcji. 

Pomidorowe ewoce z jesiennej 
uprawy są łaldne, zdrowie, smaczne 
i długotrwałe. Roślina jest zdrowa, 
zielona w przeciwieństwie roślinom 
wcześnilejszym, które pod jesień są 
chore, pokryte zarazkami, z których 
zebrane niedonosłe owoce są bez 
wiłaściwiego koloru i smaku. Dla u- 
nikiniięjcia talkich miedorostków pomi- 
dorowyich trzeba po 20 — 25 sierp- 
nia Ścinać 'wszystkie już :zapóźnione 
kwiaty i zawiązki. Takim sposobem 
daje się wiekszą site rozrostu pozo- 
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żę 
stałym jeszcze ` niedojrzałym owo- 
cor. 


Wyszczególmenie odmian pomi- 
dorów nie jest konieczne, gdyż co- 
roczmie wytwarza się nowe i coraz 
lepsze odmiany, lub stare ulepsza 
się. Wyszczególnienie odmian. znaj- 
dujemy w katalogach nasion. Jest 
jednak zasada dla wczesnej uprawy 
pomidorów, nie mależy brać odmia- 
ny ikilikoowocowej i matoplennei, 
często ipiotrzelbującej więcej czasu 
do wyrośnięcia. Jest praktyczniej 
brać odmiany o mniejszych owo- 
cadh, Średniej wielkości, okrągłe, 
gładkie majplenniejsze np. Lukullus 
odmiany drobnej. Owoc wyrasta w 
ciągu 4 tygodni, odmiany Średniej 
wielkości wyrasta owoc do 6 tyggod- 
ni, al wielkoodmianowy pomidor wy- 
rasta w ciągu 7 — 8 tygodni, tak, że 
wicześniej wyrośnięty mały owoc 
jest znacznie droższy od później 
wyriośniętego dużego owocu. Poza- 
tem odmiana wielkoowocowa daje 
5— 7 owoców z krzaku, gdy! odmia- 
na mniejsza i Średnio wocowa daje 
kilkanaście, 


Najwcześniejsza zimową uprawa 
pomidorów pod szkłem 


W sierpniu przygotowuje się Toz- 
Sadę z nasion lub sadzonek robio- 
dych z iwierzchołkowych pędów: od- 
powiednich odmian. Rozsadę sadzi 
szę do małych sadzonkowy'ch. doni- 
czelk, lub wprost do skrzyń inspek- 
towych. Pio podrośnięciu mozsad sa- 
dzimy je w nieco większe doniczki 
i daiej trzymamy pod oknami nie- 
wiels  podlewając. W pierwszych 
dniach września przesadzamy naszie 
pomidory do jeszcze większych do- 
nicziek 8 — 10 calowych. Ustawia- 
my je teraz w cieplarni na state. 
Można też rozsadę wychowaną w 
inspielktaach (przesadzić wprost w 
„grunt w: ciepłarmi. Ciepłotę w cie- 


plarni utrzymujemy 12 — 15 R., tak 
trzymane pomidory zaczną dojrze- 
wać (już rw styczniu najpóźniej w lu- 
tym. Wielki wpływ ma 'dojrzewamie 
owoców ma oświetlanie  cięplarmi 
światłem elektrycznym. Powodzenie 
uprawy pomidorów w cieplanaj w 
dużej mierze zależy od wychowa- 
nia odpo'wiedniej rozsądy, która ;po- 
winna być niska, krępa. mie wycia- 
zmijęta i wybujała. | 

Stosujemy przeto zabieg wskaza- 
ny przy pielęgnowaniu vozsady mia 
wczesny zbiór na gruncie t. j. prze- 
rywamy”' na jakiś czas zupełnie pod- 
lewanie ziemi pomiędzy: roślinami w 
iaspekcie czy też ziemi w donicz- 
kach o ile w tychże rozsade hoduje- 
my, nosząc za to rośliny 3—4 dzien- 
nie. 

Nie powinna też rozsada być i pó- 
źniej w <cieplarni za silnie pobudza- 
na do wzrostu, mie nleży też za. wiele 
podlewać, zasilanie nawozami cie-- 
kłemi nie jest wskazane. Roszenie 
za to codzienne letnią wodą jest nie- 
zbędne. Aby owoce były większe 


należy usuwać pędy niżej przy zie- 


mi wyrastające, także należy msu- 
wać pędy wyrastające z kątów liści. 
Pozosttaawać powinien jeden pęd, 
który przywiązujemy do palika. Plo 
zawiązaniu się odpowiedniej ilości . 
owoców na krzaku skręcamy: wieriz- 
chołek, aby dalej mie związiyrwaiły 
się owoce, bo byłyby drobne bez 
wartości większej. Skręcanie zbyte- 
cznytch pędów daje lepsze rezultaty, 
niż ucinanie, gdyż ostatnie wywiołu- 
je silmilejszy jeszcze wzrost rośliny, 
co źłe wpływa na wymrastania. owo- - 
ców. i 

Ziemię dla inspektowej uprawy 
pomidorów dajemy zwykłą inspek- 
tową lub kompostową wymieszaną 
z grubo ziarnistym (piaskiem. 

ń J. Gawroński 
d. c. n. 
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Wapnujmy pola i ogrody 


W popiele po spaleniu rośliny: znaj- 
dziemy oprócz takich pierwiastków 
jak fosfor, potas, magnes, siarka, 
żelazo, krzem, chlor, sód również i 
wapń. Wapno odgrywa niemałą ro- 
łę w rozwoju roślny, jako pokarm 
i składnik budulcowy tkanek. Brak 
wapnia 'w glebie bardzo ujemnie 
wpływa na młodą roślinę, zwłaszcza 
podczas kiełkowania. Zaopatrzenie w 
wapń rośliny spowoduje zwiększenie 
liczby ziarn chlorofilu (ciałek ziele- 
n:). Doświadczenia wykazały, że 
przez dodanie wapna pałonego na- 
wet do gleb nawożonych, lub lekko 
zakwaszonych, otrzymujemy bar lzo 
dodatni efekt. Związki wapnia gro- 
madzą się w liściach i łodygach, naj- 
mniej w nasionach i korzeniach. Naj- 
bogatszą z roślin zbożowych z wapń 
jest słoma kukurydzy; w popiele z li- 
„ści buraczanych znajdowano około 
25 proc. wapna, w koniczynie 35 
proc., liście tytoniu zawierały 5 proc., 
kapusty 7 proc. wapnia. 

Wapnujemy głównie gleby — mie 
dla specjalnego dostarczenia roślinie 
wapna, to bowiem w «dostatecznej 


ilości naogół znajduje się w glebie — - 


lecz w celu poprawienia ich własno- 
ści fizykalnych. (Wapno przyczynia 
się do przemian w glebie, poprawia 
strukturę warstw glebowych, zapew- 
nia lepszą przewiewność, szczególnie 
przy równoczesnem zastosowaniu u- 
miejętnej uprawy mechanicznej, u- 
możliwiającej wn:kanie powietrza do 
warstw głębszych. 

Rozróżniamy w praktyce gleby zi- 
mne iciepłe. Badając glebę, uwzględ- 
nić powinniśmy określenie nietylko 
klimatu nadglebowego, ale również 
tak zwanego klimatu glebowego. O 
klimacie glebowym rozstrzyga stru- 
ktura gleby, gdyż ze zmianam: w niej 


z 


zachodzącemi zmieniają się równo- 
miernie cechy 'wodne i powietrzne. 

Przy uprawie mechanicznej u- 
łatwiamy _ dostęp powietrza. do 
gleby, mie zmienia to jednak sta- 
nw rzeczy w głębszej warstwie 
często ścisłej podornej. Przez nieo- 
strożną głęboką orkę możemy wy- 
dobyć martwicę, która ujemnie wpły- 
ałęłaby na wzrost roślin. Dlatego czy- 
nione są próby, by przy płytkich or- 
kach stosować bardzo głębokie roz- 
luźn.anie warstw niższych za pomocą 
mocnych pogłębiaczy. Wapnowanie 
gleb zimnych, t. j. ciężkich nieprze- 
puszczalnych, może zastąpić w zna- 
cznej m:erze drenowanie i wzrusza- 
nie głębszych warstw gleby, ponie- 
waż po jakimś czasie działanie wa- 
pna wywołuje zgruźlenie się również 
warstw głębszych. Musimy sobie 
zdać sprawę, że wapnowanie—oprócz 
zmian cech strukturalnych gleby -- 
wytwarza w niej taksamo cały sze- 
reg korzystnych przemian chemicz- 
nych i b:ologicznych. 

Które zatem gleby wapnować? Te, 
w których po zbadaniu zachodzi po- 
trzeba waprowania. Wapnować na- 
leży ziemie kwaśne i pod tte rośliny, 
które lubią wapno. W glebach bez- 
wapiennych rosqą dziko szczawik, 
szporek, jastrun polny, nie widzimy 
natomiast roślin z rodziny motylko- 
wych, Na podłożach wapiennych 
występują mak polny, pszeniec pol- 
ny, szelążnik, podbiał, rośliny motyl- 
kowe z wyjątkiem łubinu i seradeli. 
Nie zawsze rośliny dziko rosnące dać 
mogą nam odpowiedź co do natural- 
nych zasobów wapiennych: w glebie. 
Pomocnem okazać s'ę często może 
zbadanie cech morfologicznych gleb. 

, P. Wolski 
Dolk. nast. 
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przyborów pszczelarskich 


Zakiadu 
„PSZCZELARZ s; OGRODNIK” 


dawniej SPÓŁKA ZAWODOWYCH PSZCZELARŻY 


Koato P K.O. 21970 
Warszawa, Atota 4. tel. 662-38 


Podkurzacz podwójny z mieszkiem izolowany azbestem . . Zł. 


Podkurzacz pojedyńczy z mieszkiem ży WRÓC 
Podkurzacz z odejmowanym kominkiem bez mieszka EE 1d; 
Nóż stalowy długi z jednego kawałka AD RA O NB, 
Nóż krótki EF; e A nn UTE En, 
Skrobaczka krótka do ścian ula O AA AEA KÓZ 1) 
Kociubka do wygarniania śmieci z ula, długa KM INEZ 
Czerpak do zbierania pszczół . . . . RSS 11.) SOND 33 
Korytko do rozpuszczania wosku . . ENEE PA 
Miodarka (wirówka) 2 plastrowa kręcenie górne a" WWL 
Miodarka (wirówka) 2 płastrowa kręcenie boczne . . . - » 
Miodarka-4 plastrowa, kręcenie boczne : » 
Nasze miodarki są zrobione w ten sposób, że można wiro- 
wać ramki różnych systemów. 
Rojnica transportówka uniwersalna na ramki Warszawskie Da- 
dana i ramki poszerzone Warszawskie . . . " 
Roinica transportówka na ramki Warszawskie i poszerzone 
Warszawskie . . > 211 AP ŁU AS a 
Siatka otwierana z czarnego drutu > MIDP ATA E, 
Siatka z grubego mocnego tiulu na zwy kły kapelusz A A 
Siatka kapeluszowa. Cały kapelusz z materj. połącz. z tiulem £ 
Widelec odsklepiacz igły stalowe . . AZ ETO 1 AA 
Widelec odsklepiacz z blachy stalowej . . . . . «1 «1 1 s» 
Radełko z nagrzewaczem lepszy gatunek EWY AH 
Radełko z nagrzewaczem tańsze . . EN e, AEE LOT, as 
Radełko bez nagrzewaczą . . 5 
WEZA SZTUCZNA o trzech giębokościach " komórek, płytka, 


głębiona, głęboka . . kilogram  ,„ 
Ule Czyńki pojed. 65 = podw. 75 = = plus przewóz kolejowy. 
Ule amerykańskie Dadant'a Błatta . M „ 


„ Warszawskie z nadstawką, wym. ramek norm. 24x43% « cm. „ 
„ Warszawskie poszerzone z nadst., wym. ram. 307443% cm. ,, 
Kószki słomiane wielkopolskie (2 pierścienie z nakrywką) . . „ 
Balonik Turyngski do podkarmiania pszczół . . . « « « » 
Blacha ogrodowa (kratówka) z drutu i z blachy . . . « « » 
Czapeczka do nakrywania matkie-naaplastrze=+--1,41% 47a 


Czainik do rozpuszczania wosku '. . riar 0 zo LO, POW xf) 
Dłutko skrobaczka „Roota“ stalowe . zda. ga UG 
Drut cynkowany do umocowywania węzy za i we P N a 
Klagtczkiźna"matkę v.0354047.. 1 TAR i WRACA 
Lutownik Nowińskiego . . . . . » TER GWO TAR Z ROW 
.Kapka navtrutniesan=e "ap ttu=Laf> ie R Og E |, ED 
Podkarmiaczka Miillera . . . LURET A 0 
, p blaszana do zawieszania w ramce Warsza 1, 


blaszana do zawieszania w ramce amerykańskiej ,, 
Sito blaszane z pobielanej siatki do cedzenia miodu rozsuwane ,; 
Sito blaszane z pobielanej siatki zwyczajne . . . « « « 1 has 
Topiarka słoneczna do wosku . | 


Przerób wosku na węzę 1.75 od kg. lub za jedną trzecią wagi wosku. 


AMM MM LU MM LU MMM LAL TAE TLL mMuwscmm iP 


6.50 
5.75 
dy 
6.50 
3.50, 
3.50 
3.50, 
2.50 
2— 
60. 
65— 
80.— 


7 — 


6.50 
2.75, 


2.50 


ie 
3.50 


2.20. 
2.50. 


2.20. 
1.80 


7 — 
35—, 


40, 42, 38 


45— 


2.70 
4— 


2.25 


38 — 


0.90 


u TYM TYM rrr rrr rrr rr Kr Tr 


4 
i 


ar 


Nowy model 


ąadajcie cennika węzy sztucznej o natu- 

ralnych wymiarach komórek pszczelich. 
Rasowe matki szczele. Adres E. Radomski, 
p. Klewań, 2 Wołyń. 


Listwy ramkowe z drzewa sosnowego, 
rżnięte piłą tarczową poleca w cenie: 
7x21 mm. 6 gr. za 1 mtr. 
10x21 mm. z wyrżniętym 
kiem) 9 gr. mtr. 
Wysyłam i innych rozmiarów po cenach 
b. m.sikich Jam Jaszowski,,Pasieka Postępo- 
wa Czarlina pom. p. Kościerzyna. Żądajcie 
katalogów przyborów bartniczych. 


nitem  (row- 


Cena 90 gr. 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach 


Matki pszczele rasy Kaukasko - Minyrelskiej, 
młode, płodne, doborowe, po importach z Mingreiji (mam 11 importów), 
sprzedaje i wysyłam w sezonie 1935 r., począwszy od maja - po 10 zł. 
sztuka. Już należy zamawiać, bo wysyłkę uskuteczniam w kolejność! zamówień 
Juljan Piwowarski Sad Pasreda p. Miechów, Kiel. 


JAK ZAŁOŻYĆ i PROWADZIĆ PASIEKĘ 


Nowa książka 
Do nabycia we wszystkich księgarniach w Polsce. 
Pszczelarz i Ogrodnik Złota 4 w Warszawie 


Wpłacać można znaczkami pocztowemi, lub na Konto P. K. O. Nr. 219.70 


.LANKOFF" 


systemu 


ANTONI LANKOFF i S-ka 


Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 


i przyborów pszczelarskich 
Sp. z ogr. odp. 
twów, ul. Zyblikiewicza 13, 


Matki pszczele młode, płodne, doborowe, 
sprzedaje i wysyłam począwszy od maja 
do 15 października w cenie.  Kaukasko - 
Mingrelskie po 9 zł. Włoskie po 7 zł. Krajo- 
PEC AK z Kaukasko - Mingr. po 
6 zł. 


Wysyłka nastąpi po otrzymaniu należ- 
ności i-.w kolejności zamówień. Na odpo- 
wiedź proszę znaczek załączyć. (Kazimierz 
Szalbierz, Strzałkowo pow. Września woi. 
Poznańskie. 


Stanisława Brzósko 


wysyła po otrzymaniu 1 zł, 5 gr. 


